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n o w e  i m i ę , s t a r a
RZECZ!

Gdybym się nie obawiał znakomitego 
swego nauczyciela, filozofa i polonisty A. 
A. Kryńskiego, napisałbym: dyktaturytis. 
Tak jak się pisze meningitis, colitis, appen­
dicitis. W szystkie te choroby są oddawna 
znane i ich łacińskie nazwy są popularne. 
Zaś nowa choroba, rzadziej ludzkość w jej 
historycznym rozwoju nawiedzająca, cho­
roba na dyktatora — nie ma jeszcze pra­
wa obywatelstwa w słowniku polskim. A le / 
dziś wszyscy w Polsce ją mają.

Chorują, rzecz prosta, ludzie związa­
ni tak  czy inaczej z polityką. Takich jest
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REWOLUCJA PRAWICOWA W LITWIE
P- SMETONA OBJĄŁ DYKTATURĘ. ROBOTNICY BRONIĄ DEMOKRACJI

RYGA, 17 grudnia (tel. wl. ,,Rob.“). 
Dziś o godz. 3 nad ranem proklamowano w 
Kownie dyktaturę reakcyjną Smetony. Na 
wieczorne posiedzenie Rady Ministrów 
przybyła grupa oficerów niespodzianie dla 
wszystkich i aresztowała przeważną część 
Rządu. Zaraz potym internowano prezy­
denta Griniusa na Zamku. Nad ranem nie­
którzy ministrowie - socjaliści zdołali sku­
pić pod Zieloną Górą tuż obok Kowna je­
den pułk jazdy i znaczne siły milicji robot­
niczej. Liczba robotników, spieszących

Smetona oświadczył, że zamach sta­
nu został dokonany, ponieważ poprzedni 
Rząd: 1) „zaprzedawał" Litwę Sowietom, 
2) był zbyt ustępliwy na rzecz mniejszości 
narodowych, 3) był zbyt liberalny dla ko­
munistów.

wciąż nowe gazety ale to nic jeszcze w po­
równaniu z tym, co mówią. Po domach 
prywatnych, na herbatkach, po garkuch- 
niach i cukierniach, na wiecach i w tram ­
wajach. Każdy ma jakiś ideał nad brzega­
mi Tybru czy Gwadalkwiwiru, nad Bosfo­
rem  czy w gaju A teny Pallas. Każdy po­
wołuje się na znakomitych publicystów 
europejskich, a że ci, którzy słuchają, o 
żadnych europejskich publicystach nigdy 
nie słyszeli, więc każde nazwisko przyjmują 
z lubością, z rozmarzeniem. W ytwarza się 
jakaś opinja, jakiś pietyzm, jakaś tęsknota. 
Połączenie wszelakich tęsknot podnosi 
tem peraturę i stw arza atmosferę, w któ­
rej lęgną się bakcyle nowej choroby.

„Ach — słyszałem przed kilku miesią­
cami na plantach krakowskich — ach, gdy­
by się^ znalazł jakiś silny człowiek, k tóry­
by wziął nas wszystkich za łeb! — Spoj­
rzałem  w stronę, skąd basowy płynął 
szept. Dwaj znani mi z W arszawy pano­
wie. Klubmeni. Smakosze. Karciarze. Ni- 
gdybym ich nic podejrzewał o zajmowanie 
się ooHtyką, Jakże  oni swojego czasu ko­
chali Stołvpina. Utopił rewolucję w morzu 
krwi. Za łeb wziął robotnika i chłopa. 
Rzucił na Polskę mroźny wicher hiperbo- 
rejski, cmentarz założył myśli, słowa i 
czvnu. Ale podatki, panie dziejski, były 
małe, bvły żadne. Żali nie był to raj dla 
klasy, do której oni należeli. A teraz 
nrzvszła Polska. Chłop nie dźwiga już ani 
kajdan ani kagańca. Robotnik nie ie z ko­
tła  po więzieniach i katorgach. Posiada 
prawo wyborcze. W yznacza podatki w 
Sejmie. „Silny Człowiek", o którym śnią 
koniarze klubowi, ma przedewszystkiem 
zrobić w kraju porządek: Każdy na swoje 
miejsc®, ieden do pracy, drugi do rządze­
nia. Podatki płacić w odwrotnym stosun­
ku do potrzeb życiowych. W ielkie po­
trzeby — mały podatek! Małe potrzeby 
— wielki podatek! Na co chłopu pienią­
dze? Schowa do skrytki. Stracą wartość. 
Niech płaci. Mv — to co innego. Po­
trzeby, reprezentacja...

Nie tylko tacy tęsknią do dyktatora. 
Tęsknią i ci, co się nudzą: ludzie zniechę­
ceni długiemi laty pokoju a także drożyz­
ny, ludzie, którym  wojna zorganizowała 
rytm  krwi, rytm  serca i którzy nie mogą 
przyzwyczaić się do normalnego systemu 
pracy pokojowej. Jakże trudno cofnąć się 
od rytmu samochodu do rytmu dorożki, a 
cóż dopiero od rytmu wypraw wojennych 
do  ̂ ry tm u . zorganizowanej, stałej, spokoj­
nej pracy! I oto na tym tle socjologicz­
nym i psychologicznym, zbiorowym i jed­
nostkowym rodzi się bakcyl choroby zwa­
nej dykt* turvtis. Pacjent coraz gorzei wy­
gląda. Zmienia mu się kolor twarzy. Tem­
peratura podwyższona. Ocży błyszczą. 
Jeszcze nie bredzi ale jest już na najlep­
szej do bredzenia drodze.

Jest wiecznie podrażniony, zdener­
wowany. O byle co wszczyna aw antury— 
i zamiast myśleć o dniu dzisiejszym, sza­
rym, trudnym dniu pracy, myśli i śni o 
szczęściu, które spłynie na niego i na kraj 
(oczywiście!) szczęście, obdarzone budo­
wą, całe w purpurze, z dwoma albo i dwu­
nastu liktorami w stylu rzymskim. Sło­
wem: dyktatura!

D yktatura to wyraz stary. D yktatura 
to był urzędnik r z y m s k i .  Gdy kraj był w 
niebezpieczeństwie. Senat polecał konsu­
lom, aby dbali, żeby republice nie stała 
się krzywda i konsulowie składali władzę 
swoją w reće dyktatora na całe sześć mie­
sięcy. I Rzym starożytny znał Cezarów, 
od Augusta do Kaliguli, ale to  była inna 
sprawa W ydaje nam się, że trzeba o tych 
rzeczach pisać. Są to rzeczy bałam utne i 
pełne uroku. Oboźny! J Uż sam ten w y­
raz nieznany — ileż zawiera uroku! A 
wszystko co będzie koło oboźnego. Her- 
se stworzy całą kolekcję kostiumów w du-

Smetona jest zwolennikiem faszyzmu i  o- 
rjentacji niemieckiej. Zwycięstwo jego ozna­
czałoby tryumf reakcji nacjonalistycznej i u- 
zależnienie całkowite polityki Kowna od po-

r  lityki Berlina. Poniżej podajemy depesze a-
do walki w obronie demokracji, wzrasta z j gencji. (Przyp. Red.), 
godziny na godzinę.

KOMUNIKAT KONSULATU LITEWSKIEGO W KRÓLEWCU.

Gdańsk, 17 grudnia. (PAT.). Agencja T elegra­
ficzna Union otrzym ała z konsulatu  litewskiego w 
K rólew cu potw ierdzenie w iadomości o wybuchu

rew olucji w  Kownie i donosi, że po obaleniu do­
tychczasowego rządu zapow iedziana została w  
Kownie dyk tatu ra  wojskowa.

KOMUNIKAT NIEMIECKI.
Kłajpeda, 17 grudnia. (PAT.). Biuro Wolffa 

donosi, że dotychczasowy rząd litew ski został dziś 
obalony i aresztow any. S te r nowego rządu objął

Smetona. W ojsko stoi po stronie nowego rządu. 
Komunikacja telefoniczna z Kownem przerwana. 
W całym kraju  ogłoszono stan  wojenny.

URZĘDOWY KOMUNIKAT Z RYGI.

Ryg®, 17 grudnia. (PAT.). Dzisiejszej nocy do­
konano w Kownie zamachu stanu. Cała w ładza 
przeszła w  ręce  nowego tymczasowego rządu 
wojskowego, k tó ry  ogłosił stan wojenny na całej 
Litwie i  zaproponow ał byłem u prezydentow i re ­
publiki, Smetonie, objęcie obowiązków naczelni­

ka Państw a. Propozycje te  Sm etona przyjął. P re ­
zydent Republiki, Grinius, został internow any w 
swym pałacu. W szyscy m inistrowie zostali aresz­
towani. Komendantem stolicy mianowany został 
przyw ódca faszystów  Etewskich, płk. Grigaliunas 
Głovaclds.

DALSZE SZCZEGÓŁY.

Berlin, 17 grudnia. (PAT.). Korespondent 
„Berliner T ageblattu” depeszuje z Królewca: 
Granica przy Ejdkunach jest zamknięta. Po­
dróżni, przybywający z Kowma, potwierdzają 
wiadomość o aresztow aniu całego rządu. Płk. 
Crigoltmgas - Głowa J t is przyłączył się Jo  po 
wstańców. Podczas gdy Kowno znajduje się 
w ręku powstańców, Grandberg obsadzony 
jest przez pułk, w ierny dawnemu rządowi.

Na cz-ele przew rotu stanął przedewszyst­
kiem gen. Wiliauskas, oraz organizacja strzel­
ców litewskich. Nowy rząd ogłosił proklama­
cję, w której zaznacza, że wojsko widziało się 
zmuszone stanąć u steru rządów, ponieważ

dotychczasowy rząd, wraz z Sejmem litewskim, 
zamierzali wydać Litwę na łup Rosji.

W  Kownie wszystkie gmachy publiczne 
obsadzili rebeljanci, którzy na ulicach prze­
prowadzają ścisłą kontrolę legitymacji. Spo­
dziewane są krwawe walki.

Agencja United Press donosi z Kowna, 
że oczekują tam wydania przez nowy rząd ma­
nifestu programowego, w którym  na pierwsze 
miejsce ma być wysunięte żądanie Litwy, do­
tyczące zwrotu Wilna.

Jak  donosi Biuro Wolffa, podobno i woj­
ska, stacjonowane w  okręgu kłajpedzkim 
miały stanąć po stronie nowego rządu.

OSTATNIE [WIADOMOŚCI
RYGA, 17 grudnia (PAT,), Według wia­

domości, jakie nadeszły do prasy ryskiej, w  
Kownie sytuacja jest niewyjaśniona, gdyż 
część garnizonu nie przeszła na stronę nowej 
władzy i zajęła t, zw. Zieloną Górkę, grożąc 
bombardowaniem miasta. Z ministrów pozo­
stają pod aresztem premjer, min. spraw wewn. 
i min, spraw wojsk. Inni częściowo uwolnie­
ni częściowo wcale nie byli aresztowani. Sme­
tona władzy nie objął Odbywają się pertrak­
tacje między partjami w sprawie objęcia wła­
dzy. W Kłajpedzie cała władza spoczywa w 
ręku komendantury wojskowej. W Szawlach 
również sytuacja niewyjaśniona.

Wczoraj w Kownie odbywał się zjazd do­
wódców wszystkich oddziałów wojsk litew­
skich. W iększość zjazdu wypowiedziała się 
przeciwko propozycji, zrobionej przez mjr. 
Plechowiciusa,— poparcia przewrotu. Uczest­
nicy zjazdu zostali aresztowani.

Ogłoszono dyktaturę wojskową Plecho­
wiciusa.

WILNO, 17 grudnia (PAT.). Na pograni­
czu litewskiem panuje zupełny spokój. Wśród 
straży litewskiej daje się zauważyć komplet­
ny brak orjentacji co do rozgrywających się w 
Kownie wypadków*

RZĄD MARXA W NIEMCZECH USTĄPIŁ
R eichstag  uchw alił w n io sek  socja listyczny  o votum  nieufności

dla Rządu.
BERLIN, 17 grudnia (PAT.). O godz. 6,30 

wiecz. Reichstag większością 249 głosów so­
cjalistów, komunistów, niemiecko - narodo­
wych i hittlerowców, przeciw -171 głosom, 
przyjął wniosek socjalistyczny, wdrażający 
rządowi dr. Marxa, z przyczyn natury we- 
wnętrzno - politycznej, votum nieufności.

Bezpośrednio przed przystąpieniem do 
głosowania przywódca frakcji niemiecko-na- 
rodowej hr. Westarp złożył oświadczenie, w

którem zaznaczył, iż niemiecko - narodowi 
głosować będą za wnioskiem o wyrażenie rzą­
dowi votum nieufności, ponieważ pragną wy­
jaśnić obecną zagmatwaną sytuację. Polityka 
koalicyjna partji niemiecko - narodowej nie 
ma z głosowaniem nic wspólnego. Pozostałe 
dwa wnioski: socjalistyczny i komunistyczny o 
wyrażeniu votum nieufności ministrowi Ges- 
slerowi odpadły.

Dym isja Rządu.
BERLIN, 17 grudnia (PAT.). Biuro Wolffa j Hindenburg przyjął do wiadomości, powie- 

donosi, że w wyniku dzisiejszego głosowania ’ rzając równocześnie kanclerzowi -wraz ze
w Reichstagu, gabinet Rzeszy powziął uchwa 
łę, w myśl której kanclerz upoważniony zo­
stał do zawiadomienia jeszcze w ciągu dnia 
dzisiejszego prezydenta Rzeszy, iż rząd ustę­
puje. Kanclerz dr. Marx zlecenie to niezwło­
cznie wykonał. Dymisję gabinetu prezydent

wszystkimi ministrami 
agend rządowych.

dalsze prowadzenie

(Depesze o wypadkach, poprzedzających 
bezpośrednio głosowanie, zamieszczamy na 
str. 4).

chu tej nowej organizacji społecznej. A- 
w antur będzie bez liku. Będą sądy i ana- 

Będzie nowa kwalifikacja Polaka, 
.o będzie szanował Oboźnego, a kto po­

wie, — że mu w ystarcza Wojewoda. Tyl­
ko ten pierwszy będzie uchodził za dobre­
go Polaka! I tak  będzie, panie dziejski,

aż do — najbliższych wyborów. N iepraw­
da? Bo to przecież o wybory chodzi. Tak 
samo było w 1922 roku. Tylko wtedy nie 
było jeszcze nowej nazwy i nwych urzę­
dów. W ystarczał jeden numer: ósemka.

A drożyzna rośnie, rośnie.
Stanisław Posner.

RADA NA'ZILNA
Posiedzenie Rady Naczelnej P. P. S. od­

będzie się w niedzielę i poniedziałek, 19 i 20 
grudnia, w Warszawie, w lokalu Z. P. P. S. 
w Sejmie. Początek obrad w dn. 19 grudnia 
o godz. 11 rano punktualnie.

NIESŁYCHANY PROJEKT
W RADZIE PRAWNICZEJ

CZY DEKRET PRZEMYSŁOWY UJRZY 
ŚWIATŁO DZIENNE?

Przed kilkoma dniami podaliśmy garść 
szczegółów o projekcie dekretu przemy­
słowego, który  wyszedł z kuźni ustawo­
dawczej p. ministra Kwiatkowskiego. P. 
Kwiatkowski ominął, jak wiadomo, za po­
mocą szeregu „posunięć taktycznych" Ra­
dę Ministrów i przesłał swój pomysł śred­
niowieczny do Rady Prawniczej bezpo­
średnio. Tam czeka go smętny los po­
wszechnej — o ile ściśle nas informują 
krytyki i powszechnej niechęci. Na czele 
komisji Rady, k tóra projekt ma rozpatry­
wać, stoi prof. Ludwik Krzywicki.

My ze swej strony otrzymaliśmy mnó­
stwo protestów  organizacji robotniczych, 
rzemieślniczych i wielu osób pojedyń- 
czych.

Byłoby wszakże rzeczą ciekawą usta­
lić, co to za gagatek spłodził w Min. Prze­
mysłu i Handlu ową kombinację z przed 
stuleci. M iałoby to znaczenie poprostu 
dla dziejów biurokracji polskiej, bo odpo­
wiedzialność wobec opinji publicznej po­
nosi jedynie i wyłącznie p. m inister Kwiat­
kowski.

JESZCZE 0 ANKIECIE 
WĘGLOWEJ

Wiadomość, k tórą podaliśmy wczoraj 
o walce p. Kwiatkowskiego przeciwko 
słusznej akcji Min. Spr. W ewnętrznych, 
zmierzającej do wykrycia przyczyn dro­
żyzny węgla, okazała się o tyle nieścisłą, 
że sprawa nie jest zakończona i możliwość 
dojścia do porozumienia z p. Min. Kwiat­
kowskim istnieje.

Informacje nasze, mówiąc nawiasem, 
pochodzą z kół, zbliżonych do Ministerjum 
Przemysłu i Handlu.

ZAKAZ WYWOZU ZBOZA
REJTERADA P. NIEZABYTOWSKIEGO. 

Donoszą nam, że p. Niezabytowski wy­
stąpił z projektem „kompromisowym" w spra­
wie zakazu wywozu zboża. Oto proponuje, 
aby nałożyć na nie wysokie cło wywozowe. 
P. Niezabytowski znajduje się tedy już w de­
fensywie. Maluczko, a wywiesi białą chorą­
giew.

Ale czy nie szkoda tych tygodni, które już 
upłynęły...

KOMUNIŚCI POLSCY 
NA ROZDROŻU

Ostatnie w ystąpienia bardzo ostre Troc­
kiego i Zinowiewa na plenum Kom itetu Wy­
konawczego TTI Międzynarodówki wprawiły 
K P. P. w kłopot nielada. Bardzo wielu jej 
działaczów żywi ukryte sympatje do t. zw. 
opozycji. Ale — z drugiej strony — Stalin nie 
lubi żartować. Zwłaszcza biedny jest p. So­
chacki, „lewicowiec" zaciekły. P. Warski 
jako tako daje sobie radę, bo zawsze sympa­
tyzował raczej z umiarkowanemi formami ko­
munizmu. P. Skrzypie jest właściwie wszyst­
ko jedno, bo wogóle nacjonalizm przeważa w  
nim nad komunizmem. Ale p. Sochacki, któ­
ry  tyle razy w yrażał nadzieje na tryumf Zino- 
wjewa, wije się niby piskorz, usiłuiąc uspra­
wiedliwić siebie na wszelki wypadek i wobec 
tych, i wobec tamtych.

Ciężko jest być zależnym nie od własnych 
przekonań, nie od własnej partji naw et, ale 
od wskazówek Rządu, siedzącego w Moskwie.

E t y  W E G l # 1 PŁACE W B I T N I d E
Dziś odbędzie się na Górnym Ślą­

sku posiedzenie Komisji A rbitrażow ej w spra­
wie ustalenia płac w przem yśle węglowym 
górniczym i hutniczym.

Przy sposobności przypomnieć należy, że 
według dokonanych obliczeń podanych do o- 
gólnej wiadomości w  marcu 1926 r. koszt ro ­
bocizny przy wydobyciu jednej tony węgla wy­
nosi 54,7% wszystkich kosztów, to  znaczy ty­
le ile wynosił w 1911 r. według pruskich urzę­
dowych obliczeń statystycznych, przyczem 
włączone w to były również i świadczenia so­
cjalne. Czysty zysk na jednej tonie węgla w, 
1911 r. wynosił 0,45 m arki co rów na się 0,56 
złotego. W chwili obecnej jednak zysk na 
jednej tonie wynosi przeszło 10 złotych.'
Z takiego zysku płace robocze można łatw ó 
podwyższyć, bez kłamliwych utyskiwań.



Str, z „ROBOTNIK", sobota, i8  grudnia 1936 «.

Z DOKUMENTÓW HISTORJI
ZEZNANIA B. NACZELNIKA KANCELARJI 
POMOCNIKA GEN. GUB. WARSZAWSKIE­
GO DO SPRAW POLICYJNYCH, PUŁK. A. 

F. PALKIEW1CZA, ZŁOŻONE PRZED 
KADZW. KOMISJĄ ŚLEDCZĄ 9 WRZEŚNIA 

1917 R.
Drukujemy poniżej za „Centrarchiwem", ■wy­

dawnictwem historycmem w Moskwie, wyciągi 
z zeznań pułk. Palkiewicza przed rewolucyjną 
komisją śledczą. Ocenę pozostawiamy czytelni­
kom, nam mimowoii cisną się na usta słowa 
Chorału:

„mnóstwo Kainów jest pośród nas".
Red.

„...Na miesiąc, czy na dwa przed ewakua­
cją, która nastąpiła 21 lipca 1915 r., ja osobi­
ście otrzymywałem niejednokrotnie od gen. 
Kłykowa (gen. Kłykow był podówczas właśnie 
owym pomocnikiem gen. gub. Jemgałyczewa 
do spraw policyjnych — przyp. nasz) notatki, 
napisane albo na zasadzie słów ks. Jengałycze- 
wa, albo własnym charakterem  ks. Jengałycze. 
wa z  szeregiem nazwisk osób, których dzia­
łalność budziła podejrzenia ks. Jengałyczewa, 
a to  w celu zbadania tej działalności. Notatki 
te były kawałkami papieru z notesów i za­
wierały szereg nazwisk, niekiedy nawet bez 
wskazania bliższych danych osobistych... Śledz­
two według owych notatek prowadzone było 
,bardzo szybko, najczęściej tego samego dnia 
jego wyniki komunikowano gen.-gubematoro- 
wi... Na podstawie słów gen. Kłykowa wiem, 
że ks. Jengałyczew otrzymywał wiadomości 
od pewnych działaczy polskich w Klubie My­
śliwskim w Warszawie, a także podczas osobis­
tych audjencji tych działaczy u ks. Jengałycze­
wa... Gen. Kłykow mówił niekiedy: oto znowu 
Polacy oaszpuntowali księcia! Taki stosunek 
gen. Kłykowa tłumaczę w ten aposób, że część 
badań na podstawie notatek nie dawała żad­
nych danych dla wszczęcia spraw sądowych, 
a więc źródło informacji było, zdaniem mojem, 
niepoważne. Pamiętam dokładnie, że gen. 
Kłykow nazywał działaczy polskich, dających 
denuncjacje ks. Jengałyczewowi, „kompanją 
polską". Gen. Kłykow w rozmowach ze mną 
wspominał pomiędzy innymi o hr. Wielopol­
skim, ks. Czetwertyńskim, hr. Adamie Zamoy­
skim, Zdziechowskim i o in., których nazwisk 
nie pamiętam. Nazwiska te mogłem słyszeć 
także od hr. pułk. Olsufjev/a, który był ofice­
rem dla zleceń przy ks. Jengałyczewie... Do­
dam, że osoby, których nazwiska były umiesz­
czone w owych notatkach, należały przeważ­
nie do inteligencji polskiej, a nie do klasy ro­
botniczej; byli wśród nich zapewne dzienni­
karze i 6tudenci...‘\
Wyciąg z zeznania gen. Kłykowa przed tą samą 

Komisją,
„...Niebawem wprowadzono nas do gabi­

netu ks. Tumanowa (dowódcy dźwinskiego 
ofcr. woj. — przyp. nasz)... ks. Tumanów dał 
mi na kawałku papieru, notatkę, na której o- 
łówkiem napisał kilka nazwisk: Józefa Za­
wadzkiego, Dziewulskiego, innych nie pamię­
tam, i wyjaśnił, że te  osobistości myślą o  ja­
kimś akcie terorystycznym...; na notatce za­
znaczono dalej, że Zawadzki pracuje w Pogo­
towiu Rattmkowem i że szczegółów o oczeki­
wanym akcie terorystycznym udzielić może 
Wielopolski...".

Aresztowano wówczas p. Zawadzkiego, 
ale wobec braku poszlak' uwolniono nieba­
wem. Gen. Kłykow zapytał później gen. Dżun- 
kowskiego, wice-ministra spraw wewnętrz­
nych, o co właściwie chodziło. Dżunkowski 
odpowiedział, że rozkaz aresztowania wy­
szedł z kwatery polowej Naczelnego Wodza, 
w. ks. Mikołaja Mikołajcwicza. „Wiedziałem 
wtedy — dodaje od siebie Kłykow — że przy 
w. ks. Mikołaju Mikołajewicziu znajduje się w 
kwaterze polowej hr. Adam Zamoyski, kor­
net".

Tenże p. Zamoyski próbował często od­
grywać w Polsce niepodległej rolę polityczną.

Mamy nadzieję, że te osoby z pośród wy­
mienionych, które będą uważały oskarżenie, 
postawione im w zeznaniach gen. Kłykowa i 
pułk. Palkiewicza, za niesłuszne i krzywdzące 
— pośpieszą z publiczmemi wyjaśnieniami.

DZIWNA HISTORIA 
P. CZUMY

, Nie wszyscy w Polsce wiedzą, że istnieje 
taki „działacz" zgoła niepowszedni, który na­
zywa się p. Cziuma. Zachciało mu się pewne- 

razu zorganizować wycieczkę do Sowie­
tów. Ponieważ Kom. Cenitr. Związków Za w. 
odmówiła zgody na ten pomysł, p. Gzuma za- 
aiadł na kilku stołkach odrazu, intrygował, 
mącił, szkalował, aż wyleciał niby z procy i z 
Partji, i ze związków. Podówczas postanowił 
rozbić związek chemiczny, „założył" do spół­
ki z p. Różyckim - Rożenowejgiem jakąś 
„P. P. S. lewicę", i wreszcie koniecznie za­
pragnął wywołać strajk w przemyśle chemicz­
nym, zanim rokowania zostały ukończone. 
Wszystko to odbywało się pod znakiem wal­
ki z  „oportunizmem" P. P. S.

Aliści, gdy absolutnie nic nie wyszło z 
całej imprezy, p. Czuma, „radykał" nieprze­
jednany, „socjalista" skrajny i t. d. i t. p., zgło­
sił raptownie akces... do Partji Pracy. Dotych­
czas zwykłe perypetje awanturnika. Nic po­
nadto. Pojąć natomiast niepodobna, dlacze­
go kierownicy Partji Pracy nie zaprzeczyli po­
głosce, jakoby p. Czuma uzyskał przyjęcie do 
•zczupłych szeregów grupy p.p. Kościałkow- 
•Łiego, Chomińskiego, Barańskiego. Że p. Czu­
ma z łatwością zmienia „poglądy" — w tem 
niema nic nadzwyczajnego. Ale żeby grupa, 
uważana za najbliższe grono przyjaciół p. Bar­
tla, życzyła sobie pomocy p. Czumy — w to 
uwierzyć nie jesteśmy w staniej

P A R L A M E N T .
KOMISJA BUD2ET0WA

Cl, CO PRACUJĄ DLA ARMJI
SPRAWA ROBOTNIKÓW PAŃSTWOWYCH 

ZAKŁADÓW WOJSKOWYCH.
Uzupełniając sprawozdanie z przebiegu 

obrad Kom. Budżetowej nad budżetem Min. 
Spraw Wojsk., zaznaczamy, iż przy dziale 
„Utrzymanie wojska" w szczególności przy 
pozycji „robocizna" pos. to w. Lieberman w 
dłuższem wyczerpującem przemówieniu omó­
wił stosunek administracji armji do robotni­
ków zatrudnionych w zakładach wojskowych. 
Zabezpieczenie bytu materjałnego tych robot­
ników winno Min. Spraw Wojsk, leżeć na ser­
cu w tej samej niemal mierze, co członków 
armji. Robotnicy dziesiątki lat pracowali w 
armjach zaborczych, a od wskrzeszenia Pań­
stwa oddają swoje siły na użytek obrony k ra­
ju. Mówca wylicza po kolei postulaty, jakie 
stawiają robotnicy (zostały one w szczególno­
ści sformułowane na konfereńcji robotników 
z Małopolski w Krakowie). 1) Wprowadzenie 
emerytury dla wszystkich robotników w za­
kładach wojskowych aż do 100% po 35 latach 
pracy. 2) Wprowadzenie emerytury dla wdów 
i sierot. 3) Podwyższenie emerytur należą­
cych się robotnikom, którzy należeli do daw­
nego instytutu zaopatrzenia b. państwa aus- 
trjackiego, a to do wysokości takiej, by eme­
ryt mógł wyżyć, gdyż obecnie emerytura wy­
nosi nędzną kwotę 27 zł. miesięcznie. 4) Ubez­
pieczenie wszystkich robotników zatrudnio­
nych w armji na starość i na wypadek nie­
zdolności do pracy. 5) Wprowadzenie prag­
matyki służbowej na wzór robotników, zatrud­
nionych w fabrykach tytuniu, salinach i t. d. 
6) Uznanie mężów zaufania jako przedstawi­
cieli robotników, uprawnionych do interwen­
cji w kwestjach spornych u władz. 7) Przy­
znanie robotnikom tych wszystkich dodatków 
drożyźnianych, zapomóg i t. p. w odpowied­
nim stosunku, tak, jak je otrzymują wszyscy 
pracownicy państwowi. 8) Wreszcie wpro­
wadzenie 46-goćLzkmego tygodnia roboczego.

Zarówno I wiceminister, gen. Konarzew­
ski, jak szef Admin. Armji, gen. Górecki, jak 
i cała Komisja zajęli życzliwe stanowisko wo­
bec postulatów robotniczych, przedłożonych 
przez tow. Liebermana.

Przedstawiciele M. S. Wojsk, przyrzekli 
należyte i rychłe ich rozpatrzenie.

W  tej sprawie zresztą oświadczył szef 
Dep. X, gen. Litwinowicz, te  robotnicy otrzy­
mają 10% podwyżkę płac od 1 października
1926 r.

Dzisiaj, w sobotę, o godz. 10 rano odbę­
dzie się, w związku z powyższymi postulata­
mi, konferencja w Min. Spraw Wojsk., w któ­
rej uczestniczyć będą: gen. Litwinowicz, tow. 
Lieberman i referenci poszczególnych dzia­
łów. Przedmiotem konferencji będzie rozpa­
trzenie postulatów robotniczych.

* *
v *Sejmowa Kcmisja Budżetowa zakoiiczvta 

wczoraj drugie czytanie budżetu na rok 1927-28 
przez przyjęcie ustawy skarbowej.

Na rannem posiedzeniu przed przystąpieniem 
do obrad przyjęła propozycję przewodniczące Jo 
pos. Ryreara, w myśl której trzecie czytanie pre­
liminarza budżetowego rozpocznie się 3 stycznia
1927 roku popoł., przedtem zaś Rząd w formie 
sprostowania przedstawi wnioski do 3 czytania, 
a poszczególni referenci oraz członkowie Komisji 
ustalą wnioski, jakie zamierzają zgłosić względnie 
omówią z przewodniczącym Komisji cały szereg 
spraw wątpliwych lub nierozstrzygniętych. Zwo­
łanie Komisji w wcześniejszym terminie, zależne 
będzie od uchwał Senatu co do prowizorjum.

Następnie pos. Byrka zreferował projekt u- 
stawy skarbowej, zgłaszając cały szereg popra­
wek. Po dyskusji ogólnej Komisja w dyskusji 
szczegółowej przyjęła bez ważniejszych zmian, a 
tylko z poprawkami referenta wszystkie artyku­
ły ustawy skarbowej z wyjątkiem art. 4 i 10.

Przy art. 4, zawierającym postanowienie co 
do tak zw. kredytów inwestycyjnych dla wojska, 
na roboty publiczne i inne, przewodn. Rymar na 
życzenie wyrażone telefonicznie przez Prezesa Ra­
dy Ministrów odroczył głosowanie do popołudnio­
wego posiedzenia. W art. 10, dotyczącym kredy­
tów na centralne kasy spółdzielni rolniczycn, 
przyjęto nowy tekst w myśl wniosków pos. Kwiat­
kowskiego z tem, że 6% milj. pozostaje według 
wniosku rządowego dla centralnych spółdzielni 
roln. zaś dalsze 3 i % milj. — do dyspozycji Min. 
Skarbu na kredyty dla spółdzielni rolniczych.

Przed rozpoczęciem popołudniowego posie­
dzenia Komisji do Sejmu przybył wicepremier

KONFERENCJA PRASOW A
W  ZRZESZENIU URZĘDNIKÓW 

P . K. 0 .

W dn. 17 b. m. odbyła się konferencja praso­
wa w Zrzeszeniu Urzędników P. K. O, Jest to 
pierwsze publiczne wystąpienie Zrzeszenia. Cz»- 
sy, gdy kierowniczą i szkodliwą rolę w Zrzeszeniu 
odgrywali pp. dyrektorowie i wyżsi urzędnicy, 
bezpowrotnie minęły. Dziś Zarząd Zrzeszenia jest 
rzeczywistym przedstawicielem najszerszych mas 
urzędniczych i wyrazicielem ich opinji.

Podczas konferencji Zarząd Zrzeszenia infor­
mował prasę o warunkach pracy i płacy urzędni­
ków P. K, O. Do dziś istnieje w społeczeństwie 
przekonanie o wysokich płacach w P. K. O. W 
rzeczywistości jest inaczej. Urzędnicy P. K.

Bartel w towarzystwie wicemin. gen. Konarzew­
skiego. Odbyli oni konferencję z przewodn. Ko­
misji pos. Rymarem oraz referentem ustawy skar­
bowej pos. Byrką. Po rozpoczęciu posiedzenia Ko- 
misji, przewodniczący zaproponował Komisji od­
bycie nad spornym art. 4 drugiego i trzeciego czy 
tania w dniu 3.1 27. Do tego czasu Rząd przedsta­
wi ostateczne sformułowanie swego stanowiska. 
Propozycję tę Komisja jednomyślnie zaaprobowa­
ła.

PROWIZORJUM 
W KOMISJI SENACKIEJ

Uchwalone przez Sejm prowizorjum na I-szy 
kwartał 1927 r. wraz z dodatkowemi kredytami 
na kwartał IV r. b. było wczoraj tematem obrad 
senackiej Komisji Skarbowo • Budżetowej. Refe­
rat wygłosił sen. Szarski (Ch. N.), który zapropo­
nował przyjęcie prowizorjum w brzmieniu nchwa- 
łonem przez Sejm.

Dłuższe przemówienie wygłosił Min. Skarbu 
Czechowicz. Z przemówienia p. Miniatra godne 
zaznaczenia jest, że w ciągu 11 miesięcy 1926 r. 
bilans handlowy wykazał nadwyżkę wywozu nad 
przywozem w sumie 385 mil. zł., oraz okoliczność, 
te gdy zapas walut i dewiz w Banku Polskim w 
dniu 1 stycznia 1926 r. wynosił — (minus) 3 mil. 
zł, to w dniu 10 b. m. wynosił 113 mil. zł. Ponad­
to Minister oświadczył, że uważa za swe zadanie 
przygotowanie gruntu dla pożyczek zagranicznych

Następnie odbyła się dyskusja, po której Min. 
Czechowicz oraz przedstawiciel Min. Spr. Wojsk, 
udzielali wyjaśnień.

W głosowaniu uchwalono prowizorjum głosa­
mi Piasta, Ch. D., Ch. N. i Wyzwolenia przeciwko 
głosom Ukraińców przy wstrzymaniu się od gło­
sowania senatorów z P. P. S.

PORZĄDEK DZIENNY
dzisiejszego posiedzenia Senatu o godz. 3 po po!.

1 Wybór członka Komisji Kontroli Długów 
Państwa.

2 Sprawozdanie Komisji Skarbowo - Budże­
towej o projekcie ustawy o uzupełnieniu prowi- 
zojjum budżetowego na czas od 1 października do 
31 grudnia r. b. i o prowizorjum budżetowem na 
czas od 1 stycznia do 31 marca 1927 roku.

DEKLARACJA
KOMISJI OPINJODAW CZEJ PRACY 
PRZY PREZESIE KOMITETU EKO­

NOMICZNEGO MINISTRÓW
Na wczorajszem posiedzeniu inauguracyjnym 

Komisja przyjęła tekst następującej deklaracji:
Przyjęliśmy zaproszenie prezesa Kom. 

Ekon. Ministrów do wzięcia udziału w Komi­
sji Opinjodawczej, aby warstwy robotnicze i 
pracownicze były informowane należycie o bie 
żących pracach Rządu w zakresie spraw spo­
łeczno - gospodarczych i aby głos świata pracy 
mógł ważyć przy zapadaniu decyzji organów 
państwowych. W tym celu będziemy dążyli 
do sharmonfzowania naszych opinji z opinją 
organizacji robotniczych i pracowniczych, u- 
trzymując z temi organizacjami stały kontakt 
i informując opinję publiczną.

Zaznaczyć jednak musimy, iż wobec za­
proszenia nas, jako osób prywatnych, nia o- 
pieramy się na żadnych mandatach formalnych 
i Komisja, którą tworzymy, nie może rościć 
sobie prawa do zastępowania jakichkolwiek 
ciał przedstawicielskich. Będziemy natomiast 
starali się jaknajusilniej przyczynić się do po­
wołania, w myśl art. 68 Konstytucji, najwyż­
szej Izby Gospodarczej, z Izbą Pracy, jako 
częścią składową, widząc w tem krok naprzód 
w kierunku rozszerzania demokracji na sferę 
stosunków społeczno - gospodarczych.

***
Na posiedzeniu inauguracyjnem Komisji, 

poza przyjęciem deklaracji przyjęto kilka 
wniosków, w sprawie uzupełnienia regulami­
nu komisji, oraz przystąpiono do ustalenia 
programu pracy komisji w sprawach, które- 
mi ma się ona zająć z własnej inicjatywy i 
uskuteczniono podział referatów.

Między ińnemi, powierzono przygotowa­
nie referatów w sprawach następujących: P ła­
ce i ceny artykułów pierwszej potrzeby, nad­
zór nad kartelami, ustawa przemysłowa, kwe- 
stja mieszkaniowo - budowlana i ochróna lo­
katorów, oraz sprawa organizacji Najwyższej 
Izby Gospodarczej i Izby Pracy, jako jej czę­
ści składowej.

ników, przyczem kategorjom wyższym, zarabiają­
cym więcej, obcięto 15 —20% uposażenia, gdy 
kategorjom niższym, (a jest ich 78%) obcięto od 
30 — 40%. Statut, wprowadzający zniżenie płac, 
jednocześnie krzywdzi urzędników przez zasze­
regowanie, obniżając kategorje niższych pracow­
ników o dwa stopnie.

Warunki pracy w P. K. 0. należycie oświetla 
fakt istnienia 40% chorych na gruźlicę, dawniej 
zdrowych ludzi.

W ostatnich dopiero czasach nowy Za­
rząd poczynił pewne kroki, w celu porozumienia 
się z Komisją Porozumiewawczą Prac. Państw., 
działa jednak niezdecydowanie, bojąc się posą­
dzenia o „politykę”, „lewicowość" i t. p. Boi się 
takie teroru, panującego w P. K. O. Powoli jednak 
urzędnicy zaczynają rozumieć konieczność *two- 

O. i rżenia silnej, zwartej organizacji, w porozumle- 
IV.. ' niu z ogółem pracowników państwowych, z ogó-mają dziś niższe stawki od urzędników państw., _

nie otrzymują dodatków rodzinnych, mieszkanio- ( łem pracowników umysłowych, 
wych i t. d. Płace urzędników zostały obcięte od- pracy, 
razu, wywracając do góry nogami budżety praco w- > >

z ogółem nilzi
1

Z RADY MIEJSKIEJ
Magistrat wziął sobie „gwiazdkę" od bezrobot­
nych. Dodatek 20% dla pracowników miejskich. 
Reauneracja dla pracowników teatralnych. Prze­

ciwko nocnej pracy w plekarstwie.
Onegdaj przyszła pod obrady sprawa pod­

wyżki biletów tramwajowych.
W długiej dyskusji zabierał głos tow. Piłacki, 

który bardzo stanowczo przeciwstawił się zabie­
raniu przez miasto opłaty, .ttórą ludność dobro­
wolnie daje na rzecz bezrobotnych.

Również przeciwko podwyżce ostro wypo­
wiedzieli się tow. tow. Alter i Orzech z Bundu 
oraz r. Steinów a. Za podwyżką przemawiał r. dr. 
Zawadzki.

W głosowaniu uchwalono żądaną przez Ma­
gistrat podwyżkę, z tą tylko różnicą, iż przejazd 
tramwajem dla młodzieży szkolnej utrzymano w 
dotychczasowej wysokości, t. j. 10 groszy. Ulgo­
we bilety dla innych kategorji pasażerów będą od 
1 stycznia 1927 r. kosztowały 15 gr. Bezrobotni 
otrzymają z biletów 20 i 40-groszowych po 1 % 
gr., z  15-groszowych — po 1 groszu; z abonamen­
tu — 15 groszy.

Ponadto uchwalono prowizorjum na I kwar­
tał 1927 r. w wysokości 8,565,055 A.

Drugą „gwiazdką", którą Magistrat wziął so­
bie od bezrobotnych, był wniosek w sprawie ode­
brania bezrobotnym 2 gr. z  każdego sześć, metra 
wody. Cena wody wynosi obecnie 21 gr. oraz 
4 gr. na bezrobotnych czyli ra.zem 25 gr. Magis­
trat ohce podnieść cenę wody do 23 gr. kosztem 
dodatku dla bezrobotnych, którym zostałoby tyl­
ko 2 grosze.

Przeciwko temu wnioskowi przemawiał tow. 
Szpotański, który krytykował całą gospodarkę ini. 
Szenfelda i jego stosunek do robotników. Rów­
nież przeciwko tej „gwiazdce" dla Magistratu od 
bezrobotnych przemawiał tow. Erlich (Bund), 
wskazując na kamieniczników, jako na źródło, 
skąd Magistrat może ciągnąć na inwestycje. Rad­
ny Truskler dowodził, iż wodociągi warszawskie 
są najrentowniejszem przedsiębiorstwem na świę­
cie, dają bowiem 50 — 60% zysku.

W głosowaniu wniosek Magistratu uchwalono.
Następnie przyznano pracownikom miejskim 

20% jednorazowy dodatek na wzór pracowników 
państwowych.

Tow. Mamczar zgłosił wniosek, aby dodatek 
rozciągnąć także na emerytów. Wniosek nasze­
go towarzysza przekazano Kom. Finansowo-Bu­
dżetowej.

Następnie przyznano pracownikom teatrów 
miejskich zł. 146,992 w charakterze remuneracji 
oraz dodatek miejski dla nauczycieli azkół po­
wszechnych.

Wreszcie klub radnych P. P. S. zgłosił nastę­
pujący nagły wniosek:

W Warszawie jak i całem Państwie kwitnie 
szkodliwa dla konsumenta i zgubna dla robotnika 
praca nocna w piekarniach.

Zważywszy, ii  istnienie pracy nocnej w pie­
karniach uniemożliwia kontrolę sanitarną, że 
chleb, ten przedmiot najpierwszej potrzeby, wy­
piekany w brudach pracy nocnej, staje się często­
kroć najgorszą trucizną dla konsumenta, że robot­
nik piekarski w warunkach pracy nocnej jest fak­
tycznie pozbawiony dobrodziejstw ustaw ochron­
nych, że praca nocna w piekarniach jest społecz­
nie zupełnie zbędna i została uznana za niedopusz 
czalną przez Międzynarodową Konferencję Pracy 
przy Lidze Narodów—Rada Miejska m. st. War­
szawy wzywa Rząd i Ciała Ustawodawcze do na­
tychmiastowej ratyfikacji Konwencji Genewskie! 
o zniesieniu pracy nocnej w piekarniach i wpro­
wadzenia w życie polskiej ustawy uzgodnionej z 
projektem Konwencji.

• r
* *
*

Conajmniej dziwną je*t notatka, zatniesz* 
czona we wczorajszym „Głosie Prawdy" ja­
koby Rada Miejska podwyższyła taryfę tram­
wajową przy „cichem poparciu P. P. S.“.

Notatka ta podyktowana została najwy­
raźniejszą złą wolą i jest brzydką insynuacją, 
gdyż Redakcja „Głosu Prawdy" powinna wie­
dzieć, jaką walkę toczyła frakcja radziecka 
P. P. S. o to, aby nie podwyższać taryfy tram­
wajowej. Również „Głos Prawdy" poinfor­
mowany jest chyba o tem, że prawica radziec­
ka składa się z 73 członków, czyli posiada 
normalną większość, wynoszącą mniej więcej 
15 głosów, w stosunku do wszystkich klubów, 
nie należących do koła narodowego. Mimo 
to, wniosek Magistratu o podwyżce taryfy 
tramwajowej uzyskał tylko 2 głosy większo­
ści, z powodu silnego zmobilizowania się całej 
lewicy w tej sprawie.

P. P. S. podnosiła z całym naciskiem na 
posiedzeniu konieczność niepodwyższania ta­
ryfy, czemu dał wyraz tow. radny Piłacki.

Tego rodzaju brudne insynuacje ze stro­
ny „Głosu Prawdy" kompromitują tylko coraz 
bardziej to pismo.

 o:: o —

Sabotaż obszarników
CO TO MA ZNACZYĆ?

Oddział brzeski Zw. Zaw. Rob. Rolnych 
wystąpił do p. inspektora pracy 67 obwodu o 
zwołanie Komisji Polubownej, celem zawarcia 
umowy zbiorowej na pow. Kossowski.

W odpowiedzi na to, p. inspektor, pismem 
z dn. 9 b. m., Nr. 4412, komunikuje, „że wobec 
braku kredytów na wyjazdy", Komisji nie 
zwoła.

Cóż to za praktyki?
DLA OBSZARNIKÓW UMOWY W ROLNIC­

TWIE SĄ-„ ZBĘDNE I
Na posiedzeniu Komisji Polubownej w 

sprawie zawarcia umów w rolnictwie na pow. 
Oszaniański, obszarnicy oświadczyli, że nie za­
wrą umowy, gdyż uważają to za zbędne,
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Z MIĘDZYNARODÓWKI 
SOCJALISTYCZNEJ
KU ZJEDNOCZENIU RUCHU

SOCJALISTYCZNEGO W  NORW EGJI.
Przed wojną istniała w Norwegji jedna 

silna „Partja Robotnicza", należąca do II Mię­
dzynarodówki Socjalistycznej. Po wojnie par­
tja ta była jedną z nielicznych, k tóre przystą­
piły do M iędzynarodówki Moskiewskiej. Ale 
sław etne 21 punktów  moskiewskich wywoła­
ły  w krótce rozłam w partji. W ynik był taki, 
t e  silna poprzednio partja, w skład której 
wchodziły, jak w angielskiej „Labour Party", 
związki zawodowe, rozpadła się na trzy gru­
py, k tó re  razem wzięte liczyły dwa razy mniej 
członków, niż za czasów jedności.

G rupy te są: partja socjalistyczna, k tóra 
wyraźnie odgraniczyła się od komunistów, 
„Partja Robotnicza", k tóra zachowała dawną 
nazwę, a pod względem politycznym popiera­
ła t. zw. maksymalistów, grupujących się do­
koła paryskiego „Międzynar. Biura Informa­
cyjnego", którego sek re ta iką  jest Angelica 
Bałabanowa; wreszcie partja  komunistyczna, 
słaba i bez znaczenia.

Socjalistyczna partja przystąpiła do Mię­
dzynarodówki z chwilą wskrzeszenia tejże w 
Hamburgu, ale od dłuższego czasu trw ały pró­
by zjednoczenia partji socjalistycznej z Partją  
Robotniczą, k tó re  szły opornie, lecz w końcu 
doprowadziły do pomyślnego rezultatu . 4-go 
b m. Zarząd Partji Rob. uchwalił jednomyślnie 
wystąpić z paryskiego Biura i kongresowi par- 
ij: polecić zjednoczenie z socjalistami. Takąż 
uchw ałę powzięli socjaliści kilka dni przed­
tem.

Jedna tylko istniała trudność. Socjaliści 
zażądali, by Partja Rob., jednocząc się z socja­
listami, jednocześnie przystąpiła do Międzyn. 
Socjalistycznej, na co jednak P artja  Rob. nie 
zgodziła się. W obec tego socjaliści za zgodą, 
a naw et namową sekretarja tu  M iędzynaro­
dówki, postanowili na razie pozostawić o- 
tw artą  spraw ę sporną. 30 stycznia odbędzie 
się kongres zjednoczeniowy obu partji, ale 
jednocześnie socjaliści p rzestaną na  razie na­
leżeć do M iędzynarodówki.

Oczywiście zjednoczona partja  po pew ­
nym czasie sama zgłosi swe przystąpienie do 
M iędzynarodówki, jak to się stało w Szwaj- 
carji. M iędzynarodówka wychodzi ze słusz­
nego założenia, że najpierw  winno nastąpić 
zjednoczenie ruchu robotniczego w krajach 
poszczególnych, następnie zaś w M iędzyna­
rodówce.

Jednocześnie są pomyślne widoki, i e  po 
zjednoczeniu obu partji norw eskie związki za­
wodowe, stojące obecnie poza Am sterdam em  
i Moskwą, przystąpią do Międzyn. A m ster­
damskiej.

RZĄD SOCJALISTYCZNY W  FINLANDJI 
12 grudnia 1926 r.

Prezes Rady Ministrów: m. Vain5 Tannar.
Poseł, b. m inister Skarbu; adw okat, prezes 
grupy parlam entarnej socjal - demokracji, je­
den z wybitniejszych przywódców partji, szef 
jednej z większych kooperacji w Finlandji (i 
krajów  północnych); członek delegacji fin­
landzkiej, k tóra  tej jesieni prow adziła roko­
w ania z przedstawicielem  Polski o tra k ta t o 
nieagresji.

Sprawy zagraniczne: m. Vóin5 Voionmaa.
Poseł, b. m inister komunikacji. Profesor hi- 
storji na Uniwersytecie w Helsingforsie; kil­
kakrotnie członek delegacji finlandzkiej na 
Zgromadzeniu Ligi Narodów. Przedstaw iciel 
Finlandji na Kongresie walki z kontrabandą 
alkoholu w Helsingforsie 1925.

Spraw y w ew nętrzne: m. Kieti Itkonen. 
Poseł, znany dziennikarz, adw okat.

Obrona narodowa: m. Kaarlo Heinonen. 
D yrektor.

Skarb: m. Hannes Ryoma. Poseł, członek 
Komisji budżetowej. Doktór medycyny, jeden 
z przywódców partji.

Rolnictwo: m. Manno Pekkala. Członek
zarządu lasów państwowych, autor prac w 
kwestjach leśnych.

Komunikacja: m. VainS W uolijoki. Poseł, 
b. m inister, b. Prezes Sejmu, b. profesor wyż­
szej Szkoły Gospodarstw a W iejskiego, oby­
w atel ziemski, jeden z przywódców ruchu ko- 1 
operatystycznego, jak również partji. ;

Handel: m. VainS Hupli. Poseł, dzienni- t 
karz, jeden z trzech dyrektorów  finansów . 
miejskich w Helsingforsie. J

O pieka społeczna: m. Johan Helo, Poseł, 
literat, m atem atyk, b. dyrek to r finansów miej­
skich, jeden z przywódców ruchu robotnicze­
go, przedstawiciel Finlandji na M iędzynarodo­
wej Konferencji Pracy w Genewie 1923, Vice- 
Prezes V-ej Komisji wspomnianej Konferencji.

M inistrowie bez teki: Kierownik przy­
dzielony do Ministerjum Opieki Społecznej 
panna M iica Sillanpca.

Posłanka, odgrywa w ybitną rolę w kobie­
cym ruchu robotniczym.

Pan M stti Paasivuori. Poseł, b. minister, 
prezes partji socjal - dem okratycznej.

IV ZJAZD
Zw. Nisza!. Młodzieży SocJallsŁ 

(Akademickiej).
W myśl uchwały Kom. W ykon. IV Zjazd 

Zw. Niez. Mł. Socjal. odbędzie się we Lwowie 
dn. 5 i 6 stycznia 1927 r. W szystkie środo­
wiska winny natychm iast nadesłać do Kom. 
W yk. sprawozdania z działalności środowisk 
i zakomunikować ilość wysyłanych delegatów 
na Zjazd.

W alne zebranie Środowiska W arsi., po­
święcone sprawom Zjazdu, odbędzie się w 
niedzielę dn. 19 b. m. o godz. 10 rano w lo­
kalu Zw. Zaw. Pr. Uż. Publ., W arecka 7 — 
n  p.

II
I

Największy 
reflektor świata.

Na Mount Valerien pod 
P a r y ż e m ,  uruchomiono 
największy r e f l e k t o r  
świata. Posiada on dwa 
zwierciadła on 2 mtr. w 
przecięciu i 2 lampy łu­
kowe. Siła świetlna wy­
nosi 1 miijard świec.

KRYZYS RZĄDOWY W NIEMCZECH
Berlin, 16 grudnia 1926 r.

S tan  utajonego przesilenia rządow ego 
w Niem czech, od paru  m iesięcy ujem nie 
w pływ ający na bieg sp raw  i życia po lity ­
cznego, w ciągu dnia dzisiejszego przem ie­
nił się w jaw ny kryzys rządow y. S tało 
się to  na  sk u tek  ultim atum , złożonego 
kanclerzow i R zeszy M arxow i przez n a­
szych tow arzyszów  niem ieckich. F rak c ja  
p arlam en tarn a  socjalistyczna zażądała  bo­
wiem  w czoraj w ieczór, aby  gabinet M arxa 
natychm iast ustąpił, dek laru jąc cofnięcie 
dotychczasow ego poparcia, dzięki k tó re ­
mu rząd  M arxa mógł się u trzym ać dotych­
czas p rzy  w ładzy. T. z. „cicha koalicja" 
zosta ła  w ten  sposób rozbita .

G ab inet M arxa jest rządem  opartym  
o m niejszość parlam en tarną ; op iera się on 
w Sejmie R zeszy n a  bloku trzech  stro n ­
n ictw  środka; dem okra tach  (stronnictw o 
inteligencji i zam ożniejszego średniego 
m ieszczaństw a), cen trow cach  (partja  k a ­
to licka pozornie w szechstanow a, ale fun­
dam entem  jej są kato liccy  robotn icy  i d ro ­
bni chłooi) oraz na  niem ieckich ludow cach 
(partja S tresem anna, rep rezen tu jącą  in te ­
re sy  przem ysłu  przeróbczego). W  sp ra­
w ach polityki zagranicznej blok rządow y, 
bez w ażniejszych zastrzeżeń , popiera ga­
b inet M arxa - S tresem anna, ale w rz e ­
czach w ew nętrzno  - politycznych, blok 
rządow y jest źle spojony. N iem iecko-lu- 
dowi ciągną w stronę praw icy, dem okraci 
w idzą korzyści we w spółpracy  z socjali­
stam i, cen trow cy balansują raz  na praw o, 
raz  n a  lewo, zależnie od m om entu poli­
tycznego, isto ty  spornych spraw , wagi w ła ­
snych in teresów .

Dwa są dzisiaj głów ne ogniska k ryzy ­
su. Po pierw sze idzie o spraw y polityki 
m ilitarnej Niemiec, o usunięcie m inistra 
R eichsw ehry— G esslera, form alnie dem o­
k ra ty , ale człeka słabego 1 nieszczerego, 
będącego k u k łą  w ręk ach  niem ieckich ge­
nerałów , Znane są skandaliczne —  pod 
względem  w ew nętrzno- i zew nętrzno  - po- j  

litycznym  —  afery, w yciągnięte na  św iatło  
dzienne przez naszego tow arzysza Lobe- 
go, przez nacjonalistę M ahrauna, p rzez 
Voigta, berlińskiego ko responden ta  „M an­
ch este r G uard ian". D em okrata  G essler 
uw aża, że uzupełniając k ad ry  R eichsw ehry 
przy  w spółudziale skrajnych nacjonalistów  
niem ieckich, zaś zapasy  am unicyjne i m a­
te ria l wojenny — przy pom ocy Sowieckiej 
Rosji, prow adzi po litykę m ilitarną po Hnji 
w ew nętrzn ie bezstronnej, ku korzyści R e­
publiki N iem ieckiej. W szystk ie jego spro­
stow ania, odw oływ ania, w yjaśniania nie 
znajdują w N iem czech, w  kołach  rep u b li­
kańskich, żadnego posłuchu, s ta ł się, jako 
m inister, niem ożliw y— n aw et w łonie w ła­
snego stronn ictw a jest bardzo  silnie a ta ­
kow any. G essler dojrzał do dymisji, i je­
go k a rje ra  po lityczna jest w istocie rze ­
czy, skończona chyba że te raz  przeniesie 
się do stronn ictw  skrajn ie  nacjonalistycz­
nych, k tórym  do tąd  się w ysługiw ał.

U sunięcie G esslera, sp raw a jego n a ­
stępcy, oznaczenie linji po lityk i w ojsko­
wej w  tak i sposób, aby R eichsw ehra, siła 
zbrojna R epublik i nie by ła  n iebezpieczeń­
stw em  dla sam ego ustroju rep u b lik ań sk ie­
go, w szystk ie te  kw estje  formują ogniska 
przesileniow e, k tó re  nasi tow arzysze n ie­
m ieccy zdecydow ali się usunąć.

Drugiem  w ażnem  ogniskiem  p rzesile­
nia jest sp raw a rek o n stru k cji gabinetu  
M arxa, oparcie rząd u  na szerokiej pod­
staw ie t. z. w ielkiej koalicji od s tresem a- 
now ców  do socjalistów  w łącznie. M arx i 
S tresem ann  zaw sze tw ierdzili, że ich ga- \ 
binet jest przejściow ym , że stoją zasadni- j 
czo na  stanow isku  w ielkiej koalicji, w spó ł­
p racy  ze stronnictw em  socjalistycznem ; 
gab inet w ielkiej koalicji m iał być uform o­
w any p rzy  p ierw szej nadarzającej się, po­
litycznie w łaściw ej okazji. IT aka  okazja 
w łaśnie nadaw ała  się w ostatn ich  tygod­
n iach; w śród p artji socjalistycznej wzmógł 
się bow iem  p rąd  za udziałem  w rządzie; 
abstynencja  socjalistów , ro la  orzviaźnie u- 1

sposobionych obserw atorów , źle się odbiła 
n a  rozw oju stosunków  politycznych w k ra ­
ju, w płynęła na  to, że gabinet M arxa po­
czynił k ilka w ażnych posunięć o ch a rak ­
te rze  reakcyjnym . Tym czasem , pod nie­
obecność S tresem anna w B erlinie —  b a ­
w ił jak wiadom o w G enew ie — zastępu ją­
cy go w kierow nictw ie p artją  niem ieckich 
ludow ców  Dr. Scholz w ygłosił w W ystru - 
ciu (Insterburg) m owę, w k tó re j w ystąp ił 
przeciw  w spółpracy  z socjalistam i; chcia ł­
by w ielkiej koalicji z p raw icą, bez socjali­
stów . W ystąp ien ie Scholza nab ra ło  tem  
w iększego znaczenia, że frakcja parlam en­
ta rn a  ludow ców  stanęła , jak jeden mąż, za 
Scholzem, a ted y  utw orzenie w ielkiej k o a­
licji, ta k  ja k  ją rozum ie socjalna dem okra­
cja niem iecka, s ta ło  się niem ożliwem . Sy­
tuacja  p arlam en tarn a  w sku tek  tego s ta ła  
się nap rężo n a  —  socjaliści zagrozili p rzej­
ściem  do opozycji. K anclerz M arx jednak 
obietnicam i, w yjaśnieniam i, pow oływ aniem  
się na a u to ry te t S tresem anna w ybuch 
przesilenia odroczył do czasu pow rotu  
S tresem anna z G enew y.

Isto tn ie, form alnie, z przyjazdem  S tre ­
sem anna, sy tuacja  się pozornie zm ieniła. 
S tresem ann doskonale pojmuje, że p row a­
dzić po litykę zagraniczna Niem iec po linji 
dotychczasow ej może ty lko  przy  poparciu  
socjalistów , że w spó łp raca  jego z p raw icą 
nacjonalistyczną n iem iecką jest absolutnie 
niem ożliwa, są oni bow iem  zaw ziętym i 
wrogam i porozum ienia z F rancją , w spół­
p racy  z Ligą N arodów , nie w ierzą w um o­
wy i u k łady  praw ne, w ierzą w fizyczną si­
łę tylko. To też p o s ta ra ł się on o to, że 
jego frakcja parlam en tarna , k tó ra  przed  10 
dniam i s tan ę ła  ław ą za Scholzem  a p rze­
ciw socjalistom , te ra z  znow u jednogłośnie 
stan ę ła  za S tresem annem , w ypow iedziała 
sie za  w ielką koalicją z socjalistam i w łącz­
nie. Jed n ak że  ludow cy niem ieccy nie chcą 
te raz  jeszcze m ówić o reorganizacji gabi­
ne tu  konkre tn ie , zw lekaią, chcą cała sp ra ­
w ę przeciągnąć znow u do stycznia. Socja­
liści niem ieccy im nie w ierzą, w ietrzą, i 
słusznie, jakaś now ą intrygę, tem bardziej, 
że S tresem ann po św iętach  jedzie na d łuż­
szy odpoczynek do Egintu, a w ów czas k ie ­
runek  polityce ludow ców  znow u będzie 
nad aw ać Scholz. Z tych w szystk ich  w zglę­
dów. a tak że  w obec oilnej po trzeby  usu­
nięcia G esslera, socjaliści niem ieccy do­
m agają się natychm iastow ego w yjaśnienia 
sytuacji, i, aby  m ieć gw arancje, że M arx, 
S tresem ann i ludow cy niem ieccy szczerze 
m ówią i szczerze chcą gabinetu  koalicyj­
nego z socjalistam i, zażadali w czoraj od 
M arxa, aby się podał do dymisji, aby  m ó­
wić nie o rekonstrukcji czynnego gabine­
tu, ale o sform owaniu rządu  nowego.

K anclerz M arx  odm ów ił dobrow olne­
go ustąp ien ia, chce się bronić w P a rla ­
m encie; nasi zaś tow arzysze niem ieccy 
zgłosili w niosek, w yrażający  votum  n ie­
ufności G esslerow i; tak  czy inaczej dziś 
bądź ju tro  sy tuacja się wyjaśni.

Bez względu jednak na form alny w y­
nik  b itw y parlam en tarne j los gabinetu  
M arxa jest przypieczętow any. Bez p o p ar­
cia socjalistów  istn ieć ani chw ili nie m o­
że. G dyby zaś chciał się ra to w ać  przy 
pom ocy praw icy, blok rządow y się roz le­
ci: jest bowiem  rzeczą  w ykluczoną aby d e­
m okraci zasiedli razem  przy jednym  stole 
konferencyjnym  z narodow o - niem ieckim i 
nacjonalistam i: jest bardzo  w ątpliw em , czy 
centrum  stan ie  w jednym  szeregu z p ra ­
wicą, jest m ało praw dopodobnem , aby  sam  
M arx  zechciał się oprzeć n a  nacjonali­
stach.

S praw a now ego rządu  w N iem czech 
nie jest d la  nas obojętna. A czkolw iek og­
niska kryzysu  są n a tu ry  w ew nętrzno  - po­
litycznej, nie m oże być dla nas obojętne, 
czy rzad  niem iecki m a zabarw ien ie mo- 
narchistyczno  - reakcy jne, czy socjalisty­
czne.

M am y z N iem cam i w iele w ażnych sp raw  
do uregulow ania; regu lacja  ta  pójdzie gła- 
dziej i prędzej, jeżeli w rządzie  niem ieckim  
bedzie rep rezen to w an a  Socjalna D em okra-

PRZEGLĄD PRASY
Korfanty f S zardd  przeciw ko podwyżkom płac 
robotniczych. — Faszyści w  Reoursie Obywa­
telskiej. — Echa Genewy. — Dlaczego Marsz. 
Piłsudski zjawił się w Sejmie. — Nie endecy, 

lecz enreacy.
„Rzeczpospolitą" niepokoi bardzo żąda­

nie podwyżki płac ze strony robotników  gór­
nośląskich i in. Czy robotnicy ci zarabiają 
zbyt w iele? Nie, skąd znow u? P. Korfanty 
przyznaje, że płace są głodowe, ale... kiedyż 
K orfanty nie znajdzie "-wego „ale", gdy idzie 
o najmniejsze chociażby polepszenie bytu ro­
botników ? Gdy był strajk  angielski tłuma­
czył, że należy wyzyskać koniunkturę, bo 
strajk się kiedyś skończy. W ówczas żądanie 
podwyżki płac było niemal zdradą Państwa. 
Dziś, po strajku angielskim, grozi znowu kon­
kurencja angielska, a więc żądanie podwy­
żek jest znowu grzechem śmiertelnym. Organ 
Korfantego staw ia tedy tw arde ultimatum 
Rządowi: albo „chwilowa popraw a bytu" ro-, 
botników, a po krótkim  czasie wzrost bezro­
bocia, albo pozostawienie obecnych zarobków, 
k tóre „dają jeszcze jakie takie widoki zwy­
cięskiej konkurencji z węglem angielskim".

I taki p. Korfanty wciąż przewodzi chade-' 
cji, zwącej się partią robotniczą!

Przeciw ko podwyżkom płac, a zwłaszcza 
płacom ruchomym występuje też sen. Szarski 
w „W arszaw iance". I on przyznaje, te  „płace 
są niesłychanie niskie i muszą być podwyższo­
ne", ale... sprzeciwia się temu „co musi", bo 
drożyzna wzrośnie! Sprawę podwyżek poru­
sza on zresztą tylko mimochodem w ogrom­
nym artykule, mającym dostarczyć „przewod­
nich myśli" do walki z „radykalizmem gospo­
darczym", fako platform y zjednoczeniowej dla 
całej reakq'i. Żądanie wyższych płac jest 
właśnie jedną z oznak tego „radykalizmu", 
k tóry  uczony senator określa, jako „nieprzy­
jaciela dobrobytu prowadzącego do ogólnej 
pauperyzacji".

Jak  widać, p. Szarski trak tu je  siebie i 
swój dobrobyt, jako miarę wszechrzeczy.

W  czw artek  odbyło się w Resursie Oby­
watelskiej zebranie, k tóre  miało naradzać się 
nad „wpływami komunizmu wśród młodzieży". 
Najpełniejsze sprawozdanie o tem zebraniu ' 
przynosi „Nasz Przegląd", k tó ry  stwierdza, że 
był to konw entykiel osławionego Zjednocze­
nia Polskich Stowarzyszeń, organizacji faszy­
stowskiej p. Zamoyskiego; Obecni byli: gen. 
MichaelŁs i gen. M acewicz i głośny już ks. W i­
śniewski. Zacne tow arzystw o nie dogadało 
się do niczego konkretnego, jedni byli za tem, 
by przeprosić się z Rządem i tą  drogą „opa­
nować" go, inni wypowiedzieli się kategorycz­
nie przeciw ko temu. Koniec końców gen. Mi­
chaeli* zgłosił akces dowborczyków do Zjed­
noczenia (którry  w ten  sposób przyłączyli się 
do bojowej organizacji faszystowskiej), a wo­
bec Dmowskiego postanowiono wyczekać u- 
kończenia jego akcji obozowej.

P. Stroński znowu przyjechał po rozum 
d’o Paryża, jak dwa dni tem u jeździł do Berli­
na. S tąd przywiózł samą radość, z Paryża — 
sam smutek. Ale francuska rada ministrów 
„wyraziła zadowolenie ze szczęśliwych re ­
zultatów, osiągniętych przez ufną współpracę 
rządu ( Brianda".

A na czele gabinetu stoi Poincarć, w ga­
binecie tym zasiadają tacy reakcjoniści, jak 
M arin i Tardieu. Jeżeli oni są zadowoleni, 
to czemu p. Stroński jeszcze się smuci. Nie 
przystoi być bardziej „poincarowskim" niż 
sam Poincarć-

Kilka pism omawia przemówienie Marsz. 
Piłsudskiego w komisji budżetowej, zastana­
wiając się głównie, dlaczego M arszałek zjawił 
się w Sejmie. „Głos Praw dy" twierdzi, że w 
nagrodę za dobre sprawowanie się Sejmu, t. j. 
za uchwalenie budżetu; „Dwugrossówka" i 
„Rzeczpospolita", te  — krok M arszałka wy­
wołany został niepomyślną sytuacją Polski na 
terenie międzynarodowym, przyczem organ 
Korfantego idzie ju t „na całego" i pisze o „nie­
bezpieczeństw ie napady z obu stron .

P. Dmowski w wywiadzie „Kurjera W ar­
szawskiego" oświadczył, że jego Obóz nie jest 
ani konserw atyw ny, ani umiarkowany. Poli­
tyka Obozu winna być „narodow a", a „z pew­
nej strony" m oinaby określić stanowisko 0 -  
bozu, jako reakcyjne, skierow ane przeciwko 
„rozhulanemu radykalizmowi".

Endecy przezwali się enreakam i. Je s t to  
już duży postęp. Trzeba jeszcze wyrzucić 
„en" i znaleźć „r.arodowy" odpow iednk do 
„reakcji" — a wszystko będzie w porządku.

B.

Afera szpiegowska
Spraw a szpiegowska Lamchy zatacza 

szersze kręgi. Każdy praw ie dzień przynosi 
nowe sensacyjne aresztow ania. Po osadzeniu 
pod kluczem kapitana M ikaty, wczoraj nastą­
piły nowe aresztow ania w sferach wojsko­
wych.

Tym razem  jest to  niższa szarża, bowiem 
tylko plutonowy, przydzielony do sądu woj­
skowego, Urbańczyk. Ciąży na nim zarzut 
utrzym ywania podejrzanych stosunków z Lam- 
chą. Pośrednikiem  między nimi był niejaki 
Rutkowski, którego również aresztowano.

cja. odpow iednio do swej siły m oralnej { 
politycznej. A do tego, udział socjalistów  
w  rządzie niem ieckim  będzie dużą gw aran­
cją, że nareszc ie  w R eichsw ehrze p rzesta r 
na. rządzić odw etow cy i w rogow ie rep u ­
bliki, że arm ja n iem iecka p rzestan ie  być 
instrum entem  agresyw nym .

J. M.



KRONIKA 
POLITYCZNA.

PRZEDSTAW ICIEL MIN. PRZEM, I  HAN* 
DLU W  P. A. S. T.

Inź. K. Siwicki, naczelnik wydziału elek­
trycznego Man. Robót Pnbl., został delegowa­
ny z ram ienia Min. Przem. i Handlu, w cha­
rak terze  przedstaw iciela do Zarządu Akc, So. 
'Telefonicznej (P, A. S. T.).

Z RADY OPIEKI SPOŁECZNEJ.
W czoraj w Min. Pracy i Opieki Społecz- 

flej, odbyło się posiedzenie Rady Opieki Społ. 
Posiedzenie zagaił p. M inister P racy i Opieki 
Społecznej, dr. Jurkiew icz,

R ada zaopinjowała projekt rozporządze­
nia Prezydenta Rzeczypospolitej w sprawie 
fundacji pod nazwą „W ieś Kościuszkowska" 
oraz wypowiedziała się: 1) w sprawie projek­
tu  ustaw y o zwalczaniu nierządu i p rosty tu­
cji, 2) w sprawie walki z trachomą, 3) w 
sprawie zasad ogólnych organizacji komunal­
nych organów Opieki Społecznej, 4) w spra­
wie Studzieńca oraz 5) w sprawie uregulo­
wania opieki nad inwalidami przedwojenny­
mi,

NOWELA DO USTAW Y DYSCYPLINARNEJ
O pracow ana została przez Rząd i p rzesła­

n a  już do Rady Prawniczej nowela do ustawy 
dyscyplinarnej dla urzędników. Nowela ta 
odnosić się będzie jedynie do byłego zaboru 
pruskiego. Konieczność jej motywowana jest 
pewnemi wadliwościami proceduralnem i, k tó -/ 
re  miały miejsce przy zastosowaniu tej usta­
wy przez byłe ministerjum dla dzielnicy pru­
skiej.

DRUGI „KOMUNIKAT" EPISKOPATU,
PAT. donosi:
Ks. prym as Polski Hlond, nadesłał na rę­

ce prezesa Rady Ministrów, Marsz. Piłsud­
skiego list, w którym  m. in. stwierdza, co na­
stępuje:

„Prym as Polski, deklarując szczerą lojal­
ność episkopatu wobec państw a i rządu, o- 
świadcza, że episkopat pragnie, w harmonij­
nej w spółpracy z władzami państwowemi i 
zgodnie ze swojem posłannictwem, działać sta­
le dla dobra Ojczyzny, nie wchodząc w poli­
tykę partyjną, k tórą  prasa różnych kierunków 
niesłusznie episkopatowi podsuwa. Pragnie 
atoli episkopat, aby wysoki rząd ze swej stro ­
ny  o taczał kościół katolicki szczerą opieką i 
aby w ładze państw a w zarządzeniach swoich 
unikały wszystkiego, co by katolików  mogło 
niepokoić i nieprzychylnie dla rządu usposo­
bić". Pozatem  ks. prymas prosi p. Prezesa 
Rady M inistrów o przyspieszenie pertraktacji 
.w spraw ie konkordatu ze Stolicą Apostolska, 
c iaz  porusza spraw ę ustawy małżeńskiej i 
parcelacji dóbr duchownych. W końcu ks. 
prym as Polski prosi Prezesa Rady Ministrów 

zatw ierdzenie fundacji Potulickiej na rzecz 
U niw ersytetu Lubelskiego i fundacji Smogu- 
leckiej na rzecz U niw ersytetu i Politechniki 
w W arszawie".

O tym to komunikacie niewątpliw ie mó­
wił p. Bartel, oświadczywszy na komisji o- 
światowej pos tow. Czapińskiemu, iż nieba­
wem ukaże się inny kom unikat episkopatu, 
popierający rząd. *

UCHWAŁA KLUBU ZW. LUD.-NAROD.
Klub sejmowy Zw. Ludowo - Narodowego, 

po omówieniu sytuacji na wczorajszcm posie­
dzeniu, przyjął następującą rezolucję:

„Ze względu na w ew nętrzną i zew nętrzną sy­
tuację polityczną klub parlam entarny Z L. N. po­
stanaw ia wzmocnić swą działalność tak  w kraju, 
jak i na teran ie  Sejmu i Senatu.

Klub poleca Zarządow i opracow anie w szcze­
gółach oszczędnościowego planu klubu w nadcho­
dzącej dyskusji budżetow ej".

ZMIANY NA STAROSTWACH,

W wojew ództw ie pomorskim przeprow adzono 
następujące zmiany personalne: p. Jan  Ornass, 
prow izorycznie został m ianowany stąrostą  w  S ę­
polnie, p. H enryk B aranow ski mianowany zostnł 
sta ro stą  w  Nowem M ieście w pow. Lubawskim.

W YJAZD POSŁA STETSONA.

Pan John  Stetson, poseł S tanów  Zjednoczo­
nych, wyjeżdżą fta pew ien czas z Polski. Podczas 
nieobecności zastąpi go p. D orsey Newson, Sekre­
ta rz  Poselstw a. P. S tetson  w raca do Polski około 
połow y lutego.

M IANOW ANIA I O D W O ŁA N IA

W czorajszy „M onitor" ogłosił nominację p. 
Stanisław a P a tk a  na stanow isko posła polskiego 
w Moskwie.

W  tymże n -rze  znajdujemy odw ołanie pos. 
K ętrzyńskiego z M oskwy i pos. W ielowieyskiego 
z B ukaresztu. Zostają oni przeniesieni w  stan  roz- 

; porządzalności.
 —o::o *

„ROBOTNIK", sobota, 18 grudnia 1926 r.

T E L E G R A M Y
upadek Rządu dr. Mana w Niemczech

Poniżej podajemy szereg depesz, poprze- 
dzających bezpośrednio głosowanie nad votum ( 
nieufności dla Rządu.

OBRADY W  REICHSTAGU.
Berlin. 17 grudmia. (PAT.). Dzisiejsze o- 

brady Reichstagu rozpoczęły się o godz. 12 
w poł. D em okrata Haas polemizował z wy­
wodami tow. Scheidemanna, przyznając rów­
nocześnie, iż stosunki panujące obecnie w 
Reichswehrze domagają się niezwłocznych i 
radykalnych reform.

Socjalista M uller - F ranken zwrócił się 
przeciw ko prawicy, k tóra  na oskarżenia tow, 
Scheidemana, odpowiedziała zarzutem  zdra­
dy etanu. Gdyby w latach 1922/23 socjaliści 
nie poszli byli razem z rządem, to wobec gro­
zy sytuacji ówczesnej na zachodzie i wscho­
dzie Niemcy nie byłyby się utrzymały Oskar­
żenie Scheidemana zawierało tylko część ma- 
terjalu  o Reichswehrze, k tó ry  socjaliści w ca­
łości przedłożyli kanclerzowi. Niedopuszczal­
ne jest tolerow anie tajnych stosunków, jakie 
bojówki prawicowe pod płaszczykiem Grenz- 
schutzu dziś jeszcze utrzymują z Reichswehrą 
na niemieckim Górnym Śląsku. Rząd w  zasa­
dach swoich ograniczał się do tej pory do nic 
nie znaczących zarządzeń. Do końca b. r. so­
cjaliści przedłożą dokładną listę b. oFcerów 
armji cesarskiej, którzy, z ram ienia Reichs-

wehry, funkcjonują dziś jako cywilni instruk­
torzy bojówek prawicowych. Odnośnie do 
spraw wielkiej koalicji mówca oświadcza, że 
w ększość frakcji socjalistycznych wypowia­
da się za nią zasadniczo. To samo dotyczy 
stanowiska centrum  i dem okratów, Socjali- 
ś c  nie dowierzają jednak ludowcom, których 
w ystąpienie spowodowało zdezawuowanie kan­
clerza w toku rokowań koalicyjnych.

Przemawiali jeszcze: komunista, hittlero- 
wiec i niemiecko - narodowy.

HINDENBURG NAMAWIAŁ RZAD DO 
USTĘPSTW  NA RZECZ NIEMIECKO- 

NARODOWYCH.
Berlin, 17 grudnia. (PA T). Prez. Hinden- 

burg przyjął dziś przed południem kanclerza, 
dr. M arxa i przewodniczącego frakcji nie- 
mieoko - narodowej Reichstagu, lir W ostarpa. 
Kanclerz M ajx odrzucił propozycję prezyden­
ta, by, celem ratow ania beznadziejnej swej sy­
tuacji, rząd zdecydował się uczynić na rzecz 
niemiecko .  narodowych ustępstwa, których 
ci ostatni się domagają. „Vosaische Zeitung" 
dowiaduje się z kół prawicowych, że prezy­
dent usiłował również wpłynąć na niemiecko- 
narodowych w kierunku skłonienia ich do 
powstrzym ania się od głosowania nad socja­
listycznym wnioskiem wyrażenia rządowi vo­
tum nieufności.

Po upadku Rządu
PIERW SZE KROKI W  CELU UTW O­

RZENIA NOWEGO RZĄDU.
Berlin, 17 grudnia. (PAT.). Ja k  donosi 

„Berliner T ageblatl" jeszcze w ciągu dnia dzi­
siejszego, po obradach Reichstagu, miały się 
odbyć w kancelarii prezydenta Rzeszy pierw ­
sze rozmowy w sprawie utw orzenia nowego 
gabinetu.

Prawdopodobnie prezydent Rzeszy za- 
wezwie do siebie przywódcę socjalistów, H. 
M uller-Frankena i hr. W estarpa, jako przed- i 
sławicieli tych frakcji, k tóre  w głównej mie­
rze przyczyniły się do obalenia rządu dr. 
Marxa, i powierzy jednemu z nich utworzenie 
nowego gabinetu. Przypuszczają, że żaden z 
obu wymienionych posłów misji tej nic przyj­
mie i że misji utworzenia gabinetu podejmie 
się przywódca ludowców, dr. Scholtz.

FRA K CJA  CENTROWA PRZECIWKO 
SOJUSZOW I Z PRAW ICĄ.

Berlin, 17 grudnia. (PAT). Fr&kqa cen­
trowa powzięła uchwałę, w której opowiada 
się za kontynuowaniem dotychczasowego swe­
go stanowiska w sprawie koalicji, odrzucając 
propozycję przejścia na stronę prawicy.

F R A K C JA  LU D O W A  ZA Ro t tt*7E M  
Z N IE M IE C K O  - N A R O D O W Y M I.
>(B erlin , 17 g rudn ia . (PA T.). „ G erm a­

n ia ” , o rgan  cen tru m , d o w iadu je  się, że na 
p o sied zen iu  n iem ieck ie j frak c ji ludow ej, 
zap ad ła  jednom yślna  u ch w a ła , w y p o w ia ­
d a jąca  się  p rzec iw k o  ro k o w an io m  k o a li­
cji rząd o w ej z socja listam i. L udow cy  u w a ­
żają  chw ilę  o b ecn ą  za od p o w ied n ią  da  
zb liżen ia  się z n iem ieck o  -  narodow ym i.

Pow stanie w  Portugaljl
„P rzeg ląd  W ie c z o rn y "  donosi: W  po ­

łudn iow ej P o rtu g a lji w y b u ch ło  p o w stan ie  
w ojskow e. G e n ezą  ru ch u  b y ł s tra jk  k o le ­
jowy, do k tó re g o  p rzy łączy ły  się o d d z ia ­
ły  w ojskow e, d o s ta rc z a ją c  s tra jk u jący m  
pom ocy  w  s ta rc ia c h  z s iłą  po licy jną . Z 
L izbony w y słan o  p rzec iw  p o w stań co m  
o d d zia ły  w ie rn e  rząd o w i.

W Rosji sowieckiej 
PR Z E D  R O K O W A N IA M I F R A N C U S K O - 

S O W IE C K IE M I.
M oskw a, 17 g ru d n ia . (A. W .). W  k o ­

łach  ̂  k o m isa rja tu  ludow ego  do sp ra w  z a ­
g ran iczn y ch  zap ew n ia ją , iż, m im o d o ty c h ­
czas odm ow nego  s tan o w isk a , za rów no  
P re o b ra ż e n sk ij jak  i C zlenow  p rzy jm ą  u - 
dz ia ł w  ro k o w a n ia c h  fra n c u sk o  - sow iec­
k ich  co do sposobu  sp ła t  d ługów  p rz e d re ­
w olucy jnych .

NOMINACJA ZOFFA.
M o sk w a, 17 g rudn ia . (A. W .). B. do ­

w ó d ca  flo ty  b a łty c k ie j Zoff u w ażan y  do 
n ie d a w n a  za n ie p rz e je d n an e g o  opozyc jo ­
n is tę , ze  w zg lędu  n a  n iep o d p isan ie  p rzez  
n iego  znane j d ek la rac ji lo jalności, o trz y ­
m ał o b ecn ie  n om inac ję  n a  d y re k to ra  ch e ­
m icznego  tru s tu  w  S o lik an sk u . W  te n  sp o ­
sób, S ta lin  p o zb y ł się z M o sk w y  jeszcze 
jednego  p rzec iw n ik a , c ie sząceg o  się  w e 
flocie  so w ieck ie j a, ta k ż e  i a rm ji c z e rw o ­
nej, d u żą  p o p u la rn o śc ią .

Nowy Rząd na Łotwie
, . R yga. 17 g rudn ia . (PA T.). W  dniu

dzisie jszym  z o s ta ł tu  u tw o rzo n y  n ow y  
rz ą d  S k u jen iek sa , k tó ry  n a ty c h m ia s t zło- 

| ży ł n a  p o sied zen iu  Sejm u deklarację^  
w sp o m in a jącą  m iędzy  innem i o dążen iu  
rz ą d u  do z a w a rc ia  p a k tu  gw aran cy jn eg o  z 
R osją , w spó ln ie  z E sto n ją  i F in lan d ją . G ło ­
so w an ie  n ad  o św iad czen iem  rząd o w em  od 
b y ć  się  m a w e w to re k .

—  Szalejący w  środę na w yspie M aderze hu­
ragan spow odował w ielkie szkody. Szereg s ta t­
ków, w tem sześć m otorów ek i jacht „Physalia" 
zatonęło.

— Na lotnisku pod B ratysław ą spadł z wyso­
kości 700 mtr., sam olot wojskowy. P ilot Vales do­
znał ciężkich obrażsń, tak  iż musiano mu am pu­
tować nogę. Stan jego zdrow ia jest ciężki.

—- W  M andiurji i Mongolji szerzy się gw ał­
tow nie epldem ja dżumy.

— W  New Yorku popełnił sam obójstwo były 
m istrz w tenisie, Ląrned.

—  Lidze N arodów  nadesłane zostało plamo 
w łoskich em igrantów politycznych, w którem  
przedstaw iona jest ciężka sytuacja tych em igran­
tów.

— R eichstag odrocaył się do 19 stycznia roku 
przyszłego.

— Zgodnie z uchw ałą konferencji imperialnej 
W ielkiej Brytanji, nazw a parlam entu angielskie, 
go zostanie zmieniona na parlam ent zjednoczenia 
królestw  W ielkiej Brytanji,

Jubileusz 
tow. Andrzeja Struga

Zw. Zaw. L iteratów  polskich komunikuje:
Dn. 14 b. m. s  okazji 25-lecia pisarskiej 

działalności tow. A ndrzeja Struga, Zw. Zaw. 
L iteratów  Polskich w  W arszawie podejmował 
wielkiego pisarza, a swego byłego prezesa, 
skrom ną ucztą w salonach Bocqueta.

Pierw szy toast wzniósł obecny prezes 
Związku, Juljusz Kaden - Bandrowski. Mó­
wiąc o zasługach A ndrzeja Struga, nawiązał 
on do osobistych wspomnień o pierwszem 
spotkaniu się z jubilatem, k tó re  zadecydow a­
ło o w yborze zawodu przez młodego pisarza.

«V** ■ JM

*  KINEMATOGRAF 
MIEJSKI

Hipoteczna 5 — Długa 25
(b. gmach teatralny)

Początek seansów o g. 6, 8, 10. 
C e n y  m i e j s c :  50 gr,, 75 gr. i 1 zł.

Jubilat, w odpowiedzi swej, nawoływał 
do ściślejszego w spółżycia ze sobą ludzi pió­
ra, w  ręce Jtiijana Tuwima wzniósł toast za 
rozkw it młodej literatury  polskiej.

O statni przemówił ju ljan  Tuwim, toastu ­
jąc na cześć duchowej kultury polskiej, k tó ­
rej przemożnej sile i promieniowaniu oprzeć 
się nie mogą naw et elem enty rasowo obce.

Zebranie przeciągnęło się do późna w no­
cy, w serdecznym nastroju.

lih i f l  <*!■>!!

Koniec spraw ozdania r,e Zjazdu Zw, Zaw. 
Rob. Przem. W łókienniczego zmuszeni byliś­
my, z braku miejsca odłożyć do następnego 
numeru.

SPRAWA SELLA
i 5 innych b. pracowników w ars*. 

Kas • Chorych
4-TY DZIEŃ ROZPRAW .

Świadkowie: min. Jurkiew icz, Tor, dr. Hef­
lin i Kotu*, nie zeznaw ali z  powodu zrzeczenia się 
ich zeznań przez obronę.

Św. Dr. Pawłowicz, naczelny lekarz zeznaje, 
że do obowiązków osk Zagórskiego, kierow nika' 
składnicy aptecznej należało spraw dzanie ilościo­
we i jakościowe dostarczonych m aterjałów . W y­
padki odrzucania złych leków  były.

Św. Korski, nacz. wydz. Min. Pracy, dokony. 
w ał rewizji K. Ch. Rewizja nie w ykryła w iększych 
braków  i raport Komisji stw ierdzał dobry stan 
organizacji Kasy.

Św. H erynow ski poraź w tóry  zeznaje. W  21 
r. zaofiarow ał Zagórskiemu pomoc w formie po-' 
życzki. Osk. Zagórski odmówił przyjęcia.

Św. Turowlcz, b. dyr. depart, w Min. Pracy, 
później naczelny buchalter K. Ch. angażow ał Sel­
la na stanow isko starszego referen ta  Min. P racy 
i komisarza. Sell był 20 la t dyrektorem  K. Ch w 
Poznaniu i miał dobrą opinję. Świadek w yraża się 
o gospodarce Sella przychylnie. Świadek cytuje 
procentow e dane o kosztach adm inistracji, k tó re  
w 1923 r. wynosiły 9,3% a w 1925 — 13%. Świa­
dek  mówi, że W arsz. K. Ch, jest wzorem oszczęd­
nej organizacji. Złą stroną Sella było, że rządził, 
zbyt arb itraln ie, nie umiejąc sobie dobrać samo­
dzielnych pracow ników  W -g przekonania św iad­
ka, nadużycia w ładzy ze strony Sella na n ieko­
rzyść K asy nie było W  tea trze  „Nowości" kontro­
ler zachow ywał się niew łaściw ie i na skutek od­
w ołania się dyrekcji do Sella. tenże kontro lera  
w tedy odw ołał i kontro lę polecił później przepro­
wadzić naczelnikowi wydz. kontroli firm. W  spra­
wie domu przv ul Puław skiej zdaniem św iadka K. 
Ch. zrobiła dobrą tranzakcję.

Św .dr. Zawadzki b ra ł udział w konferencjach 
z ram ienia lekarzy z komisarzem Sellem w spra- 
w’e płac lekarskich. Posiedzenia często kończyły 
się późno w nocy.

Św. W ybieralski z poznańskiego, kierow nik 
lecznicy w Obornikach stw ierdził, że Sell w 23 r. 
był w O bornikach samochodem, gdzie przybył w e­
zwany przez świadka, celem załatw ienia zatargu 
lecznicy z chorymi członkami warsz. K. Ch.

ŚW Szulc, b. kierow nik f. „D rukarz" złożył o- 
fertę, że będzie robił druki o 10% tanie) niż in­
ni przedsiębiorcy. Po pierwsze) robocie dokona­
nej dla K. Ch. „D rukarz" dostał zamówienie w ięk 
szo i otrzym ał 2.000.000 mk. zaliczki. Z powodu 
przeniesienia drukarni, wykończenie uległo pew . 
nej zwłoce, zostało jednak skończone w 22 roku. 
Zaliczka stanow iła znikomy % zamówienia „Dru­
karz" stracił na tem zamówieniu z  powodu spad­
ku marki, gdyż cen nie zmieniał.

Św. Stencel, b. nacz. wydziału aptecznego K, 
Ch. w 20-21 r. nie przypom ina sobie zarzutów  Z 
tego okresu czasu co do jakeśei towarów.

Św, Góra, buchalter K. Ch spraw dzał bilans
z 20 r., chaosu w buchalterji nię stwierdził.

Św. Graff, czł. Zarzadu K. Ch. zeznał, że za­
sady organizacji Kąsy głównie lecznictw o z cza­
sów kom. Sella zostały  uznane przez Zarząd za 
dobre i utrzym ane nadal.

Św. W einberg, b .gł. kon tro ler K. Ch stw ier­
dza że Sell nigdy kontroli nie krępow ał w ief
działalności. Zawsze przychyla! się do wniosków 
kontroli.

Świadek staw iał wnioski o uregulowaniu sta­
nu garażu, przez sprzedaż starych i złych mało- 
w artych. a kupno nowych samochodów.

Św. Kowalczyk Stefania, sek re ta rka  wyd*. le­
karskiego zeznaie, że Sell brał pensie spóźniona: 
wyrównań tytułem  stra ty  za spadku w aluty o sk a r . 
żony nie brał.

Św. M ałecki (powtórnie) zaznaje, że donoszo­
no mu o różnych nadużyciach. Świadek badał te  
sprawy i doszedł do mniemania, że są to zarzuty 
bezpodstaw ne. W  sprawie dodatku do pensji u- 
rzędn’ków zostało w ydane przez Min. Pracy roz- 
poiządzenie na 12 dni przed końcem  m-ea. 
zmniejszyć im pensje. Świadek zw rócił uwagę na 
niew ykonalność tego zarządzenia ze względu na 
obow iązujące zwyczaje 3 miesięcznego wymówie­
nia Kom. Sell zastosow ał się do rozporządzenia. •  
chcąc uspokoić ferm ent, panuiący wśród urzędni­
ków  z tego powodu, w ypłacił im 30% dodatku 
jednorazowo.

Przew odniczący Sądu odczytuje zeznania 
świadków, k tó rzy  przybyć na rozpraw ę a ie  mogli.

Na pytanie p rokura to ra  osk. Czachowski ze­
znaje, że przyjmował gratyfikację o'd f. „Gobioc" 
i od f „Balkowski i H erynow ski". Pieniądze a- 
trzym ane rozdzielił między w spółpracow ników  ap ­
tecznych Pierwszym razem  dostali od niego mię­
dzy innymi osk. Zagórski i Sobuch. Osk Zagór­
ski zaprzecza, jakoby b ra ł od Czechowicza jakieś 
gratyfikacje.

Biegli p. p.: Gniazdowski, Kwiciński. Ambro- 
żewicz i Liefeld złożyli ekspertyzy, dla Sella ko­
rzystne, zaś obciążające dla osk. Zieasa,

Dzisiaj o godz. 1 po poł. przem ówienia stron, 
i W yrok  spodziew any jest w  poniedziałek.

D z i ś  i d n i  n a s t ę p n e  '

MAY MC A V 0 Y
w przemiłej swej kreacji w filmie

p . t  „ŻYWA LALKA“ (Gwiazdka Sierot).
W łasność Biura Kinem. Wlr-Film, W arszaw a, S ienkiew icza 12.

Nadprogram: Tryskająca humorem komedia I Dla m łodzieży dozwolone I
d W > * > ■  Zr o , „ n , .  „  ,,.U o o s g. 1 2 -  poT

 ’.pat i Patach on" "Z llSr"  -DOM KISZOT".
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WIADOMOŚCI Z CAŁEGO KRAJU
Kraków
O KRADZIEŻ W STOW. STUDENTÓW AKADE- 

MJI GÓRNICZEJ.
Głośna w swoim czasie sprawa kradzieży ka­

sety z kwota 322 dolarów i 1277 zł. ze Stow. Stu­
dentów Akademji Górniczej w Krakowie, znala­
zła onegdaj swój epilog. Sąd skazał b. studenta 
tej akademji i sprawcę kradzieży, Tadeusza No­
sala, na 8 miesięcy więzienia.

ZGON FRANCISZKA DOMINIKA,
Wczoraj rano zmarł na chorobę serca w  67 

roku życia Franciszek Dominik (Dorowski), artv. 
sta i autor dramatyczny,

Stry]
ECHA KRWAWYCH WYPADKÓW W STRYJU.

A. W. donosi, iż 70 osobom, oskarżonym o u- 
dział w krwawych wypadkach w Stryju w dniu 7 
marca r. b , na tle sprawy zapomóg dla bezrobot­
nych, doręczono akty oskarżenia.

Poznań
KS. OKOŃ W POZNANIU.

Wczoraj przybył tu ks. Okoń, który pragnie 
na terenie Poznania założyć ekspozyturą swego 
stronnictwa.

P ow ia t Kolno
Dnia 12 b. m. w lokalu straży pożarnej w Kol­

nie odbył się wiec, zwołany przez powiatowy zw. 
nauczycieli szkół powszechnych przy udziale oko­
ło 200 osób. Zebrani uchwalili przesłać na ręce 
ministra Bartla rezolucję, domagającą się zniesie­
nia trzech najniższych klas gimnazjalnych i odpo­
wiedniego zorganizowania szkoły powszechnej.

Borki
W niedzielę, dnia 12 b. m. zebrani rodzice 

dzieci szkolnych rejonu szkoły powszechnej w 
Borkach na zebraniu rodzicielskiem uchwalili re­
zolucję, domagającą się:

1) Organizowania w pierwszym rzędzie szkół 
siedmioklasowych i wogóle wyżej zorganizowa­
nych,

2) zwijania niższych klas szkół średnich,
3) zwijania szkół jednoklasowych, jako nieda- 

jących podstaw do dalszego kształcenia się,
4) budowy budynków szkolnych, gdyż prak. 

tykowane. wynajmowanie budynków szkolnych, 
mieszczących niejednokrotnie 80 — 100 dzieci, 
działa zabójczo na zdrowie nauczycielstwa i dzia­
twy.

R U C H  R OB OT N I C Z Y
O 20 ZŁOTOWY DODATEK NA ŚWIĘTA 
DLA ROBOTNIKÓW ZATRUDNIONYCH NA 

PAŃSTW. ROBOTACH PUBLICZNYCH.
Żądania Warsz. Rady Zw. Zaw.

Warszawska Rada Zw. Zaw. zwróciła się 
do Rządu z żądaniem wypłacenia na święta 
robotnikom, zatrudnionym na robotach publi­
cznych z funduszów państwowych po 20 zł. 
każdemu, tak jak wypłacono robotnikom na 
robotach miejskich. Jednocześnie Rada zażą­
dała zaprowadzenia na wszystkich robotach 
publicznych, zarówno miejskich, jak i pań* 
stwowych jednakowych dniówek. Obecnie ro­
botnicy przy przenoszeniu ich z jednych robót 
na drugie są krzywdzeni przez obniżanie im 
płac (Okęcie — Zielonka). Dalej Rada doma­
ga się, by Min. Spraw Wojsk, uznawało na 
robotach przez się prowadzonych delegatów 
robotniczych, oraz by wobec tego, że różne 
roboty publiczne podlegają różnym Ministe- 
rjom, czy urzędom — powołać specjalny 
Urząd, pod którego kierunkiem prowadzone 
byłyby wszelkie roboty publiczne. Urząd ten 
unormowałby różnorodne obecnie warunki 
płacy i pracy na różnych robotach.

Na cztery powyższe żądania Warsz. Rada 
Zw. Zaw. otrzymała dopiero odpowiedź na 
jedno. Mianowicie Rząd oświadczył, że z po­
wodu braku funduszów nie będzie mógł wy­
płacić zatrudnionym na państwowych robo­
tach publicznych po 20 zł. na święta.

Wiadomość ta wywołała niebywałe roz­
goryczenie wśród pozostających w ogromnej 
nędzy, marnie płatnych robotników. Rozgo­
ryczenie to tembardziej jest uzasadnione, że 
robotnicy na robotach miejskich otrzymali po 
20 zł. i że pieniądze na te wypłaty pochodzą 
Z funduszów zaoszczędzonych na lecznictwie 
robotników podczas lata, kiedy to pracujący 
obecnie na państwowych robotach pracowali 
jeszcze na robotach miejskich. Władze rzą­
dowe, czy komunalne muszą coś zrobić, aby 
wszyscy robotnicy na robotach publicznych o- i  

trzymali 20 zlotowy dodatek świąteczny.
Inne żądania Rady Zw. Zaw, winny być 

też bezwłocznie uwzględnione.
O PŁACE W DRUKARNIACH PAŃSTWO­

WYCH.
Na konferencji pod przewodnictwem  o- 

kręgowego inspektora pracy inż. Bohuszewi- 
cza w  dniu 17 b. m, w spraw ie ustalenia płac 
w drukarniach państwowych w W arszawie, z 
udziałem przedstaw icieli obydwuch zain tere­
sowanych stron, rep rezen tan t drukarń pań- J  
stwowych zaproponował trzy kategorje płac 1 
dla zecerów: po 109 zł. 50 gr. tygodniowo (dla ’ 
18 pracowników), po 90 zł. (dla 12) i po 80 
zł- (dla 10), dla maszynistów zaś po 109 zł. 50 
gr. (dla 8 pracowników), po 95 zł. (dla 3) i po 
85 zł. (d li 2).

W środę odbędzie się następna konferen­
cja, na której przedstaw iciele związku zawo­
dowego drukarzy udzielą odpowiedzi na po­
wyższe propozycje.

Uprzednio robotnicy wysunęli żądanie ty­
godniowej płacy dla wszystkich pracowników 
w wysokości 109 zł. 50 gr.

DODATEK DLA NAUCZYCIELI SZKÓŁ 
POWSZECHNYCH.

Na ostatniem  posiedzeniu komisji finan­
sowo - budżetowej Rady Miejskiej przyjęto 
wniosek M agistratu przyznania nauczycielom 
szkół powszechnych dobrowolnego dodatku 
miejskiego na r. 1926, w wysokości 10 zł. m ie­
sięcznie; oprócz tego Uchwalono przyznać 
dodatkow o po 20 zł. miesięcznie kierownikom 
dziennych szkół powszechnych i p 0 10 zł. 
kierow nikom  szkół popołudniowych.

Uchwała ta  motywowana była tą  okolicz­
nością, że wszyscy pracow nicy M agistratu o- 
tnzymać mają 13 pensję, nauczyciele zaś szkół 
powszechnych otrzymują tylko 20 proc. do­
datku, jak wszyscy urzędnicy państwowi.
WYPLATA ZAPOMÓG DLA BEZROBOT­

NYCH PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH.
Ziemski Państwowy Urząd Pośrednictwa 

Pracy w Warszawie (ul. Grzybowska 45 róg 
Żelaznej) komunikuje, że wypłaty zapomóg 
bezrobotnym pracownikom umysłowym, z ty­
tu łu  państwowej akcji doraźnej za miesiąc gru­

dzień r. b., będą uskuteczniane w dniu 21 i 23 
b. m., od godz. 10 ramo do godz. 2 popol

Augustów
ZEBRANIE ZW. ZAW.

W dniu 5 b. m. odbyło się w sali „Foxa" 
walne zebranie członków miejscowych 
związków zawodowych w sprawach organi­
zacyjnych. Po referacie tow. J. Okroją o sy­
tuacji gospodarczo - politycznej Państwa, 
przyjęto rezolucję Kom. Centralnej Zw. Zaw. 
w Polsce.

Z ŻYCIA PARTJI
Warszawski Komitet Powiatowy P. P. S. Po­

siedzenie odbędzie się w poniedziałek, dnia 20 b. 
m. o godz. 17 min. 30 (Leszczyńska 6).

Z OKRĘGU BIAŁA-ŻYWIEC.
Kontynuując dalej rozpoczętą pracę odczyto­

wą (tow. Czapiński w Białej o programie Linckim 
i o dziejach fanatyzmu, tow. Z. Piotrowski w An­
drychowie o zdobywaniu władzy przez proletar­
iat), miejscowi towarzysze rozpoczęli także akcję 
wiecową. Naprawdę potężnym (przeszło 2 tys.) był 
wiec w Białej z udziałem tow. tow.: Barfickiego i 
Czapińskiego; przebieg był świetny; zebrało się 
także bardzo liczne grono inteligencji. Przewodni­
czyli tow. iow,: Pająk i Lukas. Rezolucję, formu­
łującą przyczyny opozycyjnego stanowiska wobec 
Rządu, jednomyślnie uchwalono. W Wadowicach 
konferencja i wiec odbyły się 12-go b. m.; prze­
wodniczył tow. Papla; przemawiali tow, tow.: Cza­
piński i Pająk. Odbyło się także szereg wieców 
wiejskich. Tak np. w Rychwałdzie (pow. Żywiec) 
referował tow. Pająk, w Bestwinie (p. Biała) — 
tow. Wadan. Pozatem referowali kilkakrotnie tow. 
Pysz i Mędrzek. W Bielsku w Domu Robotniczym 
tow. pos. Zaremba, zaproszony przez Bialski TUP., 
wygłosił bardzo zajmujący wykład o budżecie 
Polski i sytuacji gospodarczej.

W naszym okręgu wpływy Czumy zostały 
sparaliżowane już prawie do zera. Dla ożywienia 
pracy wśród kobiet, zamierza niezmordowana to­
warzyszka Kłuszyńska odbyć tu kilka wieców ko­
biecych w okresie świąt.

Ruch zawodowy
Baczność, pracownicy łirmy Singer Sewing 

Machine Co. W niedzielę, dnia 19 b. m. o godz. 11 
rano odbędzie się w lokalu Zw. Zaw. Prac. Zatr. 
w Handlu i Biur., Warszawa, ul. Zielna 25, zebra­
nie personelu firmy Singer.

Z życia Młotfz eży
Nadzw. walne zebranie Śród. Warsz. Z. N. M.

S. odbędzie się w niedzielę, o godz. 10 rano w lo­
kalu Zw. Rob. Miejskich, Warecka 7. Na porząd­
ku dziennym: sprawy zjazdowe. Obecność wszyst­
kich obowiązkowa.

Wycieczka do „Parowozu11. W niedzielę, dn. 
19 b. m, odbędzie się wycieczka do fabryki T-wa 
Budowy Parowozów przy ul. Kolejowej nr. 57, zor­
ganizowana przez Koło Młodzieży T. U. R. „Jero­
zolima". Zbiórka punktualnie o 11-ej przy wejściu. 
Dojazd tramwajami nr. 6 i 22. Bilety w cenie 30 
gr., dla członków T. U. R. 20 gr., do nabycia na 
miejscu zbiórki.

Wycieczka jest dostępna dla wszystkich,

Ruch kulŁ-oświatowy
SZKOŁY PROWINCJONALNE TUR.

Bardzo sympatycznem zjawiskiem jest rozwój 
prowincjonalnych szkół socjalistycznych T. U. R. 
Zwłaszcza dodatniem zjawiskiem jest to, że wśród 
uczniów znajdziemy coraz więcej młodzieży. W 
Borysławiu szkoła partyjna rozpoczęła swą pracę 
5-gą b. m. inauguracyjnym wykładem (dla ogółu 
robotników) w miejscowem kinie. Obok szkoły i- 
stnieje „kurs referentów”, złożony prawie z sa­
mej młodzieży, prowadzony jest systemem dysku­
syjnym. Kierowniczką, nb. bardzo umiejętną, jest 
tow. Markowska, ale referują sami młodzi refe­
renci. Dyskusje bywają niezmiernie ożywione. W 
Piotrkowie uroczystość inauguracyjna odbyła się 
16-go b. m. Mowy powitalne wygłaszali tow. tow.: 
Hudec, Szmit, tow. pos. Zaremba i inni. Tow. Pró­
chnik przedstawił program szaoły, obliczony pa 
4 mies: 3 godz. tygodniowo wykładów i 2 godz. 
seminarjum. Słuchaczy rzeczywistych 25, zaś o­

prócz tego kilkudziesięciu słuchaczy wolnych 
(bez seminarjów). Seminarja są pomyślane czysto 
praktycznie — sposób przeprowadzenia wiecu 
majowego, dnia młodzieży, wyborów do Samorzą­
du, polemiki z N. P. R. lub komunistami i t. d. Po 
przemówieniach powitalnych odbył się dla słu- 

, chaczy szkoły oraz licznych gości wykład wstęp­
ny tow. posła Czapińskiego: „Oświata w progra­
mie socjalistycznym". Organizatorzy mają w pla­
nie ułatwić najpilniejszym uczniom szkoły udział 
w wycieczce tatrzańskiej z tow. Zarembą. W Kra­
kowie rozpoczyna swe prace szkoła dla działaczy 
zawodowych.

Lekcje tańca dla młodzieży robotniczej! W 
dn. 19 b. m„ o godz. 18 wiecz., w domku klubo­
wym Robotniczego Klubu Sportowego „Skra“ (O- 
kopowa 43 — 47, dojazd tramwajem nr .19), od­
będzie się pierwsza lekcja tańców (nowoczesnych 
i wirowych) dla członków klubu i wprowadzonych 
gości. Lekcji będzie udzielała primabalerina tea­
trów warszawskich, p. Wiktorja Kostarzewska. Po 
lekcjach będą się odbywały każdorazowo wieczor­
nice towarzyskie Bilety wstępu w cenie 1 zł. (tyl

ko na lekcję), oraz zł. 1.50 (na lekcję wraz z wie­
czornicą) do nabycia w sekretariacie klubu.

„HALKA:‘ MONIUSZKI.
Komisja kulturalno - artystyczna przy Ra­

dzie Związków Zawodowych zawiadamia, iż 
są jeszcze do nabycia bliety na „Halkę11 w ce­
nie: pierwsze rzędy krzeseł zł, 4.10; loże 
(kupon) 3.85 zł., na dzień 21.XII r. b. (wtorek), 
w Robotniczym Wydziale Wychowania Dziec­
ka ł Opieki nad n*em, Warecka 7, i w Księgar­
ni Robotniczej, Warecka 9.

ZA 5 GROSZY. ZA 5 groszy można prze­
czytać w Czytelni Pism Tow. Uniwersytetu 
Robotniczego, Al. Jerozolimskie 6/4 wszyst­
kie dzienniki, pisma ilustrowane, sportowe, 
literackie, polityczno - społeczne, humory­
styczne, ekonomiczne, zawodowe i t. d. razem 
około 160 czasopism — codziennie od 7 — 9 
wiecz. Czytelnia posiada również pisma 
polskie z Ameryki i innych krajów.

WYPADKI
POŻAR.

W  domu Nr. 30 przy ul. Hożej, w miesz­
kaniu Stanisława Zarębskiego, motorniczego 
tramwajów miejskich (gdfie mieści się 13 ko- 
misarjat p. p.) zapaliło się drzewo, znajdują­
ce się w piecyku kuchennym, a następnie za­
paliła się pościel w łóżku. Pogotowie 3 od­
działu straży ogniowej pożar ugasiło.

WYPADEK TRAMWAJOWY.
Na rogu ul. Marszałkowskiej i Królewskiej, 

przechodzący przez jezdnię 74-letni Izrael Mazur 
uciekając przed nadjeżdżającym wozem, dostał 
się pod tramwaj i uległ potłuczeniu prawego bio­
dra. Pogotowie, po opatrunku, przewiozło Mazura 
do mieszkania przy ul. Senatorskiej nr. 22.

POPARZENIE PRZY PRACY.
Przy ul. Żelaznej nr. 72, robotnica, 18-Ietnia 

Tobcia Zwajerówna (Franciszkańska nr. 20), nio­
sąc balon, napełniony kwasem solnym, upadła tak 
niefortunnie, że balon pękł zaś Zwajerówna do­
znała poparzenia twarzy. Pomocy nieszczęśliwej 
udzielił dyżurny lekarz w ambulatorjum Pogoto­
wia.

RABUNEK I UJĘCIE NAPASTNIKÓW,
Do mieszkania Abrama Rotszajna w Pruszko­

wie wtargnęło dwuch osobników z bronią w ręku 
i zażądali wydania pieniędzy. Na wszczęty alarm

Z sądów .
NADUŻYCIA W PAŃSTW FABR. TYTUNIOWEJ 

W ŁODZI.
5 DZIEŃ ROZPRAW-

Nareszcie, po 4_dniowym odczytywaniu akt, 
przystąpiono do badania świadków.

POUCZENIA DLA ŚWIADKÓW.
Św. Łyskowski, portjer fabryczny stwierdził, 

że Sobczyńska „przygotowywała" świadków do 
zeznania.

Św. Marciński potwierdził to również. Jako 
przynętę, S. używała obietnicy wyrobienia posady 
w monopolu spirytusowym.

Św stwierdza, te  w krajalni, gdzie pracował, 
otrzymywano tytuń b. wilgotny.

Św, Szyndlerowa z rozczulającą naiwnością 
opowiadała o tem, te  mąż jej handlował szmuglo- 
wanym tytuniem. Św. widziała jak Sobczyńska 
w sądzie okr. w Łodzi pouczała służącą Krajew­
skich, co ma zeznawać.

Dyr, Ostrowski, przedstawiciel gen. dyr. mo­
nopolu tytuniowego. mówił o technicznych szcze­
gółach produkcji tytuniowej.

Sobczyńska wydalono z fabryki: raz przez
Wronkę za niegrzeczne zachowanie się wobec 
władz, a po przyjęciu jej z powrotem po procesie 
łódzkim, wydalono ją poraź drugi, na skutek listu 
wystosowanego przez nią do min. Skarbu z donie­
sieniem, że „w generalnej dyrekcji siedzą sami 
złodzieje", pragnący sprawę zatuszować i że dyr, 
general, dała jej 30 tys. łapówki za nieujawnianie 
tajemnic nadużyć w fabryce. Sprawę tę gen. Dy­
rekcja oddała prokuratorowi łódzkiemu.

O Wronce Ostrowski wyraża się pochlebnie.
Św. Sobczyńska przyznaje się do napisania 

listu do marsz. Piłsudskiego i min. skarbu o na­
dużyciach — i z żądaniem zwiększenia ilości ga­
dzin pracy w fabryce. Podała w nim też wiado­
mość o 30 tys. zł. łapówki.

Oskarżenie inż Świerczyńskiego opierała Sob­
czyńska na takich dowodach, jak paryskie walan- 
sjenki jego żony przy bieliżnie i t. p.

Sąd po odrzuceniu szeregu wniosków proku­
ratora, dotyczących powołania nowych świadków, 
przystąpił do sformułowania pytań dla ekspertów.

I. K.

Z GIEŁDY

przez domowników, sprawcy zbiegli. Zarządzony 
pościg przez policję z posterunku Pruszków spraw 
ców napadu ujął. Są to: Tomasz Węglarski i
Franciszek Śmietanka — obaj mieszkańcy gin. 
Skorosze.

NAJŚCIE NA SKLEP.
Przy ul. Dworskiej nr. 23 do sklepu spotyw. 

czego Franciszki Dworankiewieżowej w czasie, 
gdy znajdowała się ona w przyległym do sklepu 
pokoju, wpadł jakiś opryszek i usiłował zrabować 
zawartość kasy. W tym czasie weszła do sklepu 
służąca Dworankiewiczowej. Na widok jej opry­
szek rzucił się do ucieczki i tak się przeraził, że 
pozostawił własne palto jesienne w kieszeni któ­
rego znaleziono 2 zł. 15 gr. gotówką. Zarządzony 
pościg za opryszkiem, nie dał pożądanego wyni­
ku. Właścicielka sklepu, po sprawdzeniu zawarto­
ści kasy, stwierdziła, że nic jej nie zginęło.

WYPADEK SAMOCHODOWY.
Przed domem nr. 11 przy ul. Marszałkowskie! 

w czasie przebiegania przez jezdnię student, Ste­
fan Otowski wpadł pod samochód nr. 16973 pro­
wadzony przez szofera Władysława Raciborskie­
go. Lekarz Pogotowia stwierdził złamanie lewe. 
go uda i, po udzieleniu pomocy, przewiózł posz- 
wankowanego do szpitala Dzieciątka Jezus.

0.32, Częstocice 1.20, Gocławice 38.00 — 39.00, 
W. T. F. Cukru 3.15 — 3.00 — 3.05, Węglowe 
70.00 — 69.50, Polska Naita 0.21, Nobel 2.20, Ce­
gielski 13.00, Lilpop 16.50 — 16.25, Modrzejów 
4.15 — 3.90, Parowóz 0.27 — 0.28, Ostrowiec 8.30— 
8.20, Rudzki 1.20 — 1.18, Starachowice 2.17—2.14, 
Zawiercie 14.00, Żyrardów 11.00, Borkowski 1.18j 

Notowania pozagiełdowe,
• Akcje. Tendencja słabsza. Dolar user. 9.00, 

Bank Polski 82.50, Cukier 3.00, Węgiel 68.50, Mo­
drzejów 3.80, Lilpop 16.00, Ostrowiec 8.00, Rudz­
ki 1.16, Starachowice 2.10, Żyrardów 11.00, Rubli 
100 złotem 474%. Obroty b. małe.

Dr. J a n  A Ł A P I N
K rólew sk a  31, teł. 49-44. C horoby sk ó r n e ,  
w en er . ( s y f il is —a n a liz y  krw i) n ie m o o p tc .

Gabinet, światło—rentqenoleczniczy.
9—2, 5 -8 .

WALUTY I DEWIZY:
Dolar St. Zjedn. 8.98, Belgja 125.75%, Lon­

dyn 43.76, Nowy Jork 9.00, Paryż 36.18, Praga 
26.72, Holandia 360.95, Włochy 40.40, Wiedeń 
127.29.
PAPIERY PROCENTOWE:

6% Poż. doi. 85.50 (zł. 769.50), 8% Poź. kon- 
wersyjna 97.50, 10% Poż. kolejowa 92.75, 5%
Pań. poż. konwersyjna 48.00, 4 % % L. Z. ziem. 
przedw. 39 00 — 38.60, 5% L. Z. Warsz. przedw. 
31.00, 4%% L. Z. ziem. złotowe 37.50 — 37.25, 
5% L. Z. Warsz. złotowe 43.50 — 44.10, 4%%
L. Z. Warsz. złotowe 40.00, 6% Oblig. Warsz. 1915 
— 16 r. 22.75. ;
AKCJE:

Bank Polski 82.75 — 84.00 — 83,00, Bank 
Handlowy 3.10, Bank Zachodni 1.30, Bank zjedn. 
ziem. poi. 1.50, Kijewski 0.18, Siła 22.00, Czersk i

SAM0PI0RACY 
ŚRODEK

pierze sam — bieli sam — dezynfekule, 
pod gwarancją nie niszczy bielizny.

F O T O G R A F J E
po cenach konkurencyjnych

6 małych fotogr. retusz. zł. 0,70.—
6 wlększ. „ „ „ 1,50.—
6 makart ,, „ 2,35.—.
Fotografje w 8 porach „ 4,75,—
Przy zamówieniu 12 pocztówek bronzowveh do­

daje się darmo portret rozmiaru 43 x 56 cm. 
Fotografje do paszportów wykonywa się na po» 

czekaniu.
Zakład fotograficzny „LEONRR11 Nowy-Swiat 21.

W I fil A
„ Z ł o t a  R e n e t a "  

„ K r ó l o w a  R e n e t "  
i M i ó d  „ P i a s t "  

f. H. M A K O W S K I
Kruszwica.

Odznaczone najwyższemł nagrodami na 
wystawach.

 Żądać wszędzie.____________



s:r. is „ROBOTNI", sobota, 18 grudnia 1926 r.

K R O N I K A R O Z M A I T O Ś C I  .
ILE JEST AUTOMOBILÓW NA ŚWIECIE?

Wedle amerykańskich danych statystycznych, stan 
liczebny automobilów na początku r. b. przedsta­
wiał się jak następuje: Ameryka — 21,09 milio­
nów, Europa — 2,67 milj., Afryka — 0,14 milj., A- 
zja — 0,22, Australia — 0,41 milj. Na ogólną licz­
bę 24,564,574 automobilów przypada 20,964 798 
osobowych, 159,399 autobusów, 3,440,377 aut cię­
żarowych. W r. 1925 wyprodukowano ogółem 
4,800,321 samochodów, z tego w samej Ameryce 
4,175,265.

„EKSPERYMENT", Pewien podróżnik euro­
pejski miał na wyspie Sumatra przeżycie, które- 
omał nie kosztowało go życia. Odbył on dłuższą 
podróż w głąb wyspy w towarzystwie kilku tu­
bylców i ich przywódców, władających słowem i 
pismem. W drodze europejczyk zatrzymał się i 
wykąpał w rzece, a towarzysze jego czekali nad 

•brzegiem i z naprężeniem przypatrywali się pod­
różnikowi. Gdy ten wykąpał się i ukazał na brze­
gu, usłyszał od swoich przewodników, że należa­
ło być ostrożniejszym, albowiem rzeka roi się od 
krokodylów. Europejczyka obleciała gęsia skór­
ka i ze zdumieniem zapytał, dlaczego nie uprze­
dzono go przed kąpielą. Z surowym wyrazem tw a­
rzy odparli kulisi, że szło im tu o „eksperyment".

Mianowicie wśród tubylców panuje pogląd, że kro 
kodyle nie rzucają się na białych, chcieli się więc 
przekonać, czy to prawda. Teraz będą głęboko 
przekonani, że istotnie tak jest, że legenda jest 
prawdziwa.

GORĄCZKA FASZYSTOWSKA, Mussolini 
znowu wystąpił z pochwałą faszyzmu, tym razem 
w jednem z pism południowo - amerykańskich. 
„Faszyzm pędzi z szybkością 100 kilom, na go­
dzinę", oświadczył on. Mało tego: „Włochy mają 

! 40 stopni tem peratury życiowej i z łatwością doj- 
j dą do 41 s t.‘"
j Jak  wiadomo przy 40 st. gorączki człowiek 

jest już jedną nogą na tamtym świecie. Pędząc go­
rączkę faszystowską coraz wyżej, Mussolini pro­
wadzi cały kraj do zguby.

ROZTARGNIONY SUŁTAN. Z Konstantyno­
pola donoszą, że w pałacu eks-sułtana znaleziono 
szkatułkę z biżuterją, wartości 270 tys. doi. Suł­
tan w gorączce ucieczki, na którą go skazał pa­
sza Keroal, nie zdążył widocznie zapakować nale­
życie swych manatek i grubo na tem stracił.

Inaczej postąpił np. Karol Habsburg, który 
uciekając z Wiednia, zabrał ze sobą rzeczy, które 
doń nie należały, jak kosztowności państwowe .

STAN POGODY.
W Zakopanem było pochmurno, tem peratura 

rano — 2°, najniższa z nocy — 3°, śniegu 26 cm.
W Krynicy padał śnieg, temperatury odpowiednio 
— 3° i — 5°; śniegu 3 cm.

Tem peratura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie: — 2".6, najniższa — 5°.3.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: Deszcz na zachodzie kraju, tem peratura 
rano w pobliżu 0°, dniem odwilż. Na wschodzie je­
szcze lekkie mrozy. Słabe wiatry zachodnie. -

Spis poborowych rocznika 1906. W sobotę, 
18 grudnia, w kolejnym dniu spisu poborowvęh 
rocznika 1906, winni stawić się w sekcji wojsko­
wej magistratu przy ul, Daniłowiczowskiej 1, mie­
szkańcy 24 i 25 komisariatów P. P., nazwiska któ­
rych rozpoczynają się od A. do Z.

Dzieci dla dzieci. W arszawska Młodzież Pol­
skiego Czerwonego Krzyża zwyczajem dorocznym 
urządza „Gwiazdkę" dla dzieci biednych w przv- 
tułkach, szpitalikach, ochronkach i poszczegól­
nych biednych rodzinach, przy pomocy W arszaw­
skiej Komisji Oddziałowej Kół Młodzieży P. C. K. 
Ofiary nadsyłać należy do biura Komisji (Mazo­
wiecka 9 m. 7. Teł. 302-96). Od godz. 9 rano do 4 
po poł.

Gwiazdka dla żołnierza. Komitet przy W ar- i  
szawskim Oddziale Polskiego Białego Krzyża or- j 
ganizuje zbiórkę powszechną, by z darów dać i 
choć drobne upominki dla żołnierza.

Wszelkie dary w gotowiźnie i naturze przyj­
muje biuro Warszawskiego Oddziału Polskiego j 
Białego Krzyża, Ś-to Krzyska 5, II piętro, pokój 
nr. 18.

Akademja podróżnicza w kinie „Filharmonia".
Bilety na Akademję Podróżniczą Polskiego Tou­
ring Klubu na sobotę dnia 18 b. m. o godz. 4 p. p. 
są od dnia 16 b. m. do nabycia zawczasu przy wej­
ściu. Ceny, jak zwykle w kinie „Filharmonja", od 
zł. 1.50 — do zł. 3. W ystąpią podróżnicy :pp.: Goe­
tel, Fularski, Lepecki, Orliński i OssendowskL 
Podczas seansu wyświetlany będzie film, wykona­
ny przez prof. Ossendowskiego zeszłego roku w 
Afryce.

Wiec lokatorów. W dniu 19 b. m. o godz. 11 
rano odbędzie się wiec lokatorów i sublokatorów 
w sali kina „Colosseum” przy ul. Nowy Świat nr. 
19, zwołany przez Komisję Zjednoczenia Organi­
zacji Lokatorów i Sublokatorów w Polsce (W ar­
szawa. Leszno nr. 53).

Walne Zebranie zrzeszenia kijowskich wie­
rzycieli Banko Handlowego odbędzie się w niedzie 
lę, dnia 19 b. m. o godz. 11 rano w Sali Korpora­
cji, przy ul. Emilji P later nr. 10.

Słowiańskie Tow. Sztuki i Kultury urządza 
w sobotę o godz. 8 wieez w sali Zw. Spożywców 
(ul. Nowogrodzka 21) odczyt p. t. :„Idea wszech- 
słowiańska w Polsce". Odczyt ten wygłosi p. Ra­
dosław Krajewski. W stęp bezpłatny,

• Z Tow. Teozoficznego. Dnia 19 b. m. o godz.
5 p. p. w sali Tow. Teozoficznego (Królewska 23), 
p. M. Frydman wygłosi odczyt na temat: „Żytie 
wszechświata". !

TEATR I MUZYKA
Teatr Wielki. Dziś „M-me Butterfly" z p. Te- 

iko Kiwa.
Jutro o 3-ej po poł. po cenach zniżonych 

„Carmen", wieczorem „Złoty kogucik".
Teatr Narodowy. Codziennie „Uśmiech losu".
Jutro popoł. o 4 „Grube ryby".
Teatr Letni. Dziś „Tajemnica powodzenia".
Jutro  popołudniu po cenach zniżonych „Nasza 

żoneczka".
W próbach kom. Fijałkowskiego „Albatros".
Teatr Polski. Codziennie dramat Mereżkow- 

skiego „Car Paweł I".
Jutro  o godz. 3 i pół premjera napisanej spe­

cjalnie dla dzieci i młodzieży bajki Or-Ota „Za­
czarowana królewna".

Teatr Mały. Codziennie „Najpiękniejsze o- 
czy w świecie".

Jutro o godz. 4 po poł. „Świt, dzień i  noc".
Teatr Ćwiklińskiej i Fertnera. Codziennie 

„Mecenas Bolbec i jego mąt".
Jutro  o godz. 4 po poł. po cenach znacznie 

zniżonych poraź ostatni w sezonie „Kiedy wró­
cisz".

Teatr Odrodzony (na Pradze). Dziś „Hajdu- 
czek"

Jutro  o godz. 4 po poł. „Hajduczek".
O godz. 8-ej wiecz. „Przez gorzałkę".
Teatr „Zjednoczonych" (ul. Wolska nr. 32), 

Dziś o godz. 8.15 premjera sztuki p. t.: „Diablica".
Teatr dla dzieci w gmachu b. teatru Niewia­

rowskiej. Teatr dla dzieci (Jasna 3) urządza w 
' nadchodzącą niedzielę, dnia 19 b. m, o godz. 12.15 

jedenaste w sezonie przedstawienie, na którem 
ukaże się baśń fantastyczna „Jaś i Małgosia".

Perskie Oko. Codziennie rewja zimowa p. U  
„Na całego".

Qui Pro Quo. Rewia „Karuzela".
Teatr „Eldorado". Dziś „Dzieje grzechu... męż­

czyzny".
Z Filharmonji. W niedzielę, na poranku wag­

nerowskim orkiestra pod dyrekcją p. Ozimińskie- 
go wykona szereg fragmentów z dramatów i oper 
Wagnera. Śpiewać będzie artystka p. Halina Le­
ska, a wirtuoz - skrzypek p. Jaui Dworakowski, o- 
degra „Pieśń konkursową" ze „Śpiewaków norym­
berskich".

Jutro, na koncersie popołudniowym pod dy­
rekcją p. Adama Dołżyckiego, wiolonczelistka p. 
Alvin odegra koncert Saint - Saensa, świetny 
baryton szwedzki p. Adolf Niska odtworzy z or­
kiestrą balladę fińską Sibeliusa, oraz odśpiewa 
szereg pieśni kompozytorów skandynawskich a p. 
Sabina Szyfmanówna wespół z orkiestrą interpre­
tować będzie balladę M. Centnerszwera „W ia­
trak1".

I Radiom iflRziittskie].
15.00 — 15.15 Komunikat gospodarczy.
17.00 — 17.25 Odczyt p. t.: „Rozwój piłki noż­

nej w Polsce" — wygłosi Dr. Stanisław Mieliech 
(Dział: „Sport i wychowanie fizyczne").

17 30 — 18.30 Jazz-band.
19.00 — 19.25 Odczyt p. t :  „Leopold Staff"— 

wygłosi red. Zdzisław Dębicki (Dział: „Literatura 
Polska").

19.30 — 19.45 Komunikat rolniczy.
19.45 — 19.55 Nad program Rozmaitości.
19.55 — 20.20 Pogawędka z działu „Radjo-

kronika" — wygłosi Dr. Marjan Stępowski.
20.30 — 22.00 Koncert wieczorny. Muzyka lek 

ka. Sygnał czasu. Informacje prasowe.
22.00 — 23.30 Muzyka taneczna. Retransmi­

sja z cukierni „W ielka Ziemiańska".

ZE SPORTU
Ubiegły sezon sportow y w stolicy

VI.
LEKKA ATLETYKA.

Warszawa słusznie nazwana jest „królest­
wem lekkiej atletyki".

Żywiołowy postęp i rozrost tej dziedziny spor 
tu, w ostatnich latach, poczynił, iż palmę pierw­
szeństwa dzierży bezsprzecznie stolica.

Omawiając więc, dorobek lekkiej atletyki u- 
biegłego sezonu w Warszawie, będziemy właści­
wie omawiać ogólny dorobek Polski.

Lekka atletyka jest jednym ze sportów, w 
których największe poczyniliśmy postępy i naj­
bardziej zbliżyliśmy się do wyników Zachodu.

Ubiegły sezon sportowy był właśnie dobrym 
etapem na drodze.

Etap ten nie przynosi Warszawie tego, czego 
spodziewaliśmy się, nie jest jednakże miernym, 
wszak zapisał na swe konto 21 naszych rekordów 
(męskich). Z tych 21 widocznych znaków postępu 
17 jest dziełem zawodników warszawskich. Su­
premacja więc stolicy zupełna.

Słusznie jednak ktoś kiedyś zauważył, iż bi­
cie rekordów nie może być brane po uwagę, jako 
jedyny sprawdzian postępu w lekkiej atletyce.

Należy uwzględnić także i w myśl maksymy: 
„przez ilość do jakości" czy szeregi lekko-aflc- 
tów zwiększają się, gdyż tylko gromada jest naj­
racjonalniejszą podstawą rozwoju.

Otóż i w tym względzie musimy spostrzec 
wielki krok naprzód.

Kluby powiększyły liczebnie swe sekcje lek- 
ko-atletyczne dość znaczenie. W śród nowego na­
rybku zdążono już wyszukać „zadatki" przyszłych 
gwiazd sportowych.

Ogólne zdanie musi więc wypaść korzystnie. 
Lekka atletyka w sezonie ubiegłym znacznie po­
sunęła się naprzód.

(D. c. n.). M. K.
DZISIAJ O GODZ. 9 RANO POWRÓT JEŹDŹ­

CÓW POLSKICH Z AMERYKI.
Dziś w sobotę o godz. 9 rano przybywają do 

Warszawy trzej jeźdźcy polscy: mjr. Toczek, rtm. 
Królikiewicz i porucznik Szosland.

Komitet Przyjęcia jeźdźców prosi wszystkie 
związki, kluby, towarzystwa sportowe oraz wogó- 

le  wszystkich tych, którzy interesują się sukce­
sem polskich jeźdźców za oceanem, o przybycie 
jaknajliczniejsze w dniu dzisiejszym o godz. 8.30 
rano na Dworzec Główny.

Z teatrów świetlnych.
Kino Stylowy. „Jedynaczka króla miedzi" t 

Normą Shearer.
Kino Apollo. „Tancerka z Montmartre" i „Mi­

łość w purpurze krwi".
Kino Filharmonja. „W yprawa Ossendowskiego 

do Afryki Południowej".
Kiho Colesseum. „Sułtanka miłości".
Kino Palace. „Trędowata".
Kino Wodewil. „Wiedeń, miasto moich ma­

rzeń".
Kino Splendid. „Urwis" z Collen Movre.
Kino Pan i Corso. „Demon kobiet".

Wszyscy wiedzą o tem,
że Kathreinera kawa słodow a Kneippa
jest najzdrowszym i najtańszym napojem domowym. 
Przy jej używaniu spotrzebowuje siQ o wiele mniej niż 
innych namiastków kawy, ponieważ jest o wiele 
wydajniejsza, tem samem w Rzeczywistości o wie­
le taftsza, aniżeli wszelkie inne artykuły — a 
przy tem jest bardzo sm aczna-przekonajcie Się 

sam i!

Przy zakupie na­
leży zwracać uwagę 
na to, że każda oryr
ginalna paczka nosi MllllbflS'j
podobiznę i podpis 
ks. Seb. Kneippa.

Jeśli biednemu przedeświęty chcesz być uczynnym kup 
lo s  l o t e r j i  n a  c e le  d o b r o c z y n n e .  Wygrać możesz 
tysięcy 30 i inny eh wiele, biedni zaś w święta mieć będą 
istne wesele.

Cena losu całego zł. 6, więc spiesz na 
Marszałkowską 46, tam gdzie dla każdeeo rzecz jasna.
a nie tajna mieści C  I  I f U T E I S C T f  I M A  
się słynna kolektura L I v l l  I Ł f w  J  I Ei Bwrm
Oddziały kolektury: B ie la ń s k a  3 , K r a k .-P rz e d m . 37 , 

'N a le w k i  4 2 . Konto P. K. 0. N-. 93-74.

"  NA GWIAZDKĘ. “
Największy wybór znanych powszechnie z dosko­

nałości:
Marmeladek,

Czekoladek, czekolady,
Karmelków, cukierków,

Owoców w cukrze,
Pastiły owocowej i t. p.

oraz bogaty wybór bombonierek

Jt. K i e r s k i
w własnych sklepach detalicznych:

Marszałkowska 114, Plac Że­
laznej Bramy 3

Wielka gwiazdkowa wyprzedaż:
C E N Y  Z R D Z I  W j f t J f j C O  N I S K I E .

BLUZKI 
BLUZKI 
SUKNIE wełniane 
SUKNIE pop. wetn. 
SUKNIE jedwabne 
HUKNIE crepe de Chlne
ŻAKIETY
CHUSTKI

wełniane 7.50 
crepe de Paris 6.— 

15.— 
2 3 .—  
2 8 -  
83.—

wełniane
wełniane

20 .—
20 .—

KOSZULE męsk. zef. 
KALES3NY dymowe 
KOSZULKI ciepłe 
KALESONY 
SWETRY wtłn. 
RĘCZNIKI 
PRZEŚCIERADŁA 
FARTUCHY płócien.

G.50 
5 . -
5.50

ciecłe para  5 50 
8 —

1.20 
5.—
3.50

O b e jr z e n ie  n ie  o b o w ią z u j©  d o  kupna.

B-ria ZANDER, Marszałkowska 88.
L E C Z N I C AW o d a  K o l o ń s k a

Poczwórna
L aboratorium  „ P O L L A B O R "  , w« ystkio 8pecial

najodpowiedniejszym prezentem  gwiazdkowym. I n o ś c i .  P o r a d a  3

Hematogen— Lek
zaleca się przv błędnicy, mato- 
krwlstoścl, skrofułach, cierpieniach 
ustroju nerwowego, osłabieniu, 
pobudza apetyt, nie psuje zębów 

Dla dorosłych, dzieci I starców.
Fabryka Chemicz. „Lek1* 
Poznańska 11, tel. 257-60.

Powiatowa Kasa Chorych 
w Warszawie.

Z mocy art. 53 ustawy z dnia 19 maja 1920 
roku o przymusowym ubezpieczeniu na wypadek 
choroby podaje do wiadomości, że dnia 21-go 
grudni i 1926 roku o godzinie 10 rano w Warsza­
wie przy ul Pl. Grz\bowski Nr. 2—odbędzie się 
licytacja ruchomości, należących do p. Ch. Bran- 
disa — oszacowanych na Zł. 204.19 — składalą. 
cych się z 51 szt. krzeseł wiedeńskich ciemnych, 
na pokrycie należnych Kasie składek członków- 
skich.

Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji 
od godz. 9 rano, zaś spis takowych codziennie 
od 9 do 12 w wydziale Egzekucyinym Powiatowej 
Kasy Chorych w Warszawie, Puławska 26.

Warszawa, dn. 13 listopada 1926 r.

W. GILEWSKI 
p. o. Dyrektora

B. DRflTWA 
Komisarz

Grnmofonowe

u
a l -  | 
zł. |

czę­
ści.

reperacja gramt fonów 
naj'aniej. Rymarska 16— 
(sklep frontowy)._______

A) MEBLE" S Ł
ne, spłaty długoterm ino­
we. Sprzeda!ę najtaniej, 
Graniczna 1—2, naprze­
ciw Królewskiej.

baW ~ »
męskie, dam skie  polecanS  DtIGER, « - r
Pomnik! ? 5 S L
kach. Koziński — Po­
wązkowska 26, tel. 96-52.

Muszyny
wane kupuję. Stawlskow 
ski— Rymarska 16 (sklep 
frontowy). •

Grobóu) 150 złotych 
>o sezonie .  Koziński —» 
Powązkowska 26, te lefon 
96-52._________________

PATEFOBJ, PAR- 
LOFOtiy, tâ S S '
w wielkim wyborze oraź 
płyty najnowszych nagrań  
na dogodnych warunkach 
po cen ach  najniższych 
poleca „Lutnia" ,  Mar­
szałkowska 63.

U A F I K K I  F F F M F E F / T Y :  w V arrzawie z odroszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— Za zmianę adresu 50 gr. 
CEKY C Cł C52EK: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, za tekstem gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr.-15, drobne za wyraz gr. 15. Poszukiwa­
nie i Z L C i l ć ICV e r f e  piety C EC f l CC. t e rJej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia w numerach nie­

dzielnych o 25 procent drożej. L'klad ogłoszeń w tekście 4-szpaltowy, układ zwyczajnych 8 szpaltowy. Za termin druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
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